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Treść; Spis pelycyj. — Ukonstytuowanie komisyi bankowej i górniczej. — Urlop p. Dzieduszyckiego Tadeusza. •
— Złożenie mandatu przez p. Iskrzyckiego — Wniosek p. Grocholskiego o ograniczenie wolności dzie­
lenia gruntów. — WnioBek p. Piłata o zrównanie okręgów wyborczych z politycznymi. -^.W niosek * 
p. W ierzbickiego o wprowadzenie w życie komisyi przemysłowej i o projekcie zakładania szkół prze­
mysłowych. — Wniosek p. Romera o uchwalonie noweli do ustawy gminnej i ustawy o Reprezentacyi 
powiatowej. — Wniosek p. Żurowskiego o rewizyę taryfy należytości za roznoszenie pism urzędowych.
— Wniosek p. Langiego do zmiany ustawy gminnej w przepisach o nadzorze dyscyplinarnym nad 
zwierzchnością gminni}. — Wniosek p. Mieroszowskiego o asekuracyi bydła. — Pierwsze czytanie, uzasa­
dnienie i przekazanie komisyi administracyjnej wniosku p. Hausnera względem utworzenia osobnego 
zarządu głównego w kraju dla galicyjskiej sieci kolei państwowych. — Pierwsze czytanie, uzasadnienie 
i  przekazanie komisyi administracyjnej wniosku p. Merunowieza w sprawie uregulowania stosunków 
wyznaniowych ludności izraelickiej. — Wybór uzupełniający do komisyi szkolnej, budżetowej i  kon- * 
kurencyjnej. — Pierwsze czytanie i  przekązanie do komisyi prawniczej sprawozdania Wydziału krajo­
wego w przedmiocie oznaczenia granicy okręgu trybunału w Brzeżanach. Pierwsze czytanie i  przeka- • 
zanie do komisyi gospodarstwa krajowego sprawozdania Wydziału krajowego w przedmiocie zakładania 
niższych szkół rolniczych. — Pierwsze czytanie, uzasadnienie i przekazanie do osobnej komisyi wniosku 
p. Wrotnowskiego o utworzenie powiatowych kas pożyczkowych i oszczędności. Pierwsze czytanie, 
uzasadnienie i przekazanie kcmisyi budżetowej wniosku p. Romanowicza o konwersyę długu indemniza- 
cyjnego. — Wniosek p. Tyszkiewicza względem zmiany przepisów o należytościach prawnych, -y- Wnio- • 
sek p. Czerkawskiego do ustawy o zakładaniu i utrzymaniu szkół ludowych. — Wniosek p. Madejskiego
o zmianę procedury sądowej. — Zapowiedź porządku dziennego 8. posiedzenia Sejmu.

Początek posiedzenia o godzinie 11. minut 
15 przed południem.

Przewodniczący JW. Dr. Mikołaj Zyblikie- 
wicz, Marszałek krajowy.
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142 7. Posiedzenie z dnia 27. Września 1883.

Sekretarze: Dr. Stanisław hr. Badeni, Jan 
hr. Stadnicki, Władysław ks. Sapieha, Sienga- 
lewicz.

Ze strony Rządu: JE. Filip Zaleski c. k. Na­
miestnik.

Obecnych posłów 128.
JW. M a r s z a ł e k .  Sejm w komplecie. — 

Posiedzenie otwarte.
Potokół z ostatniego posiedzenia jest przy­

przyj ęty, gdyż przeciw niemu nikt nie wniósł 
zarzutów.

P. Sekretarz zechce odczytać spis wniesio­
nych petycyj.

Sekretarz Dr. St. hr. B a d e n i  (czyta):
Spis petycyj

F wniesionych po dzień 27. Września 1883.
0. Nauczyciele gimnazyum Złoczowskiego przez 

p. Augustynowicza o polepszenie stanowiska 
zastępców nauczycieli szkół średnich — do 
komisyi edukacyjnej.

111. Szymon Trusz i Franciszek Gutowski, su- 
plenci gimnazyum Buczackiego przez" p. 
Antoniewicza j. w. — dfo komisyi eduka­
cyjnej. i

112. Grono nauczycieli gimnazyum Przemyskiego 
przez p. Waygarta j. w. — do komisyi 
edukacyjnej.

113. Nauczyciele gimnazyum akademickiego we 
Lwowie przez p. Romańczuka jak wyżej - 
do komisyi ekukacyjnej.

114. Stefan Kulczycki nauczyciel przez p. Ochry- 
' mowicza o przyznanie dodatku pięcioletniego

— do komisyi edukacyjnej.
115. Rada szk. miejsc, w Błaźowie o przeisto­

czenie tamtejszej szkoły ludowej w trzy­
klasową — do komisyi edukacyjnej.

116. Wilhelm Charmann przez p. Ochrymowicza 
o zamianowanie go nauczycielem religii

.. języka hebrajskiego w jednym z zakładów 
publicznych — do komisyi edukacyjnej.

117. Gmina Jagielnica nowa przez p. Mikołaja 
Wolańskiego o reorganizacyę szkoły — do 
komisyi edukacyjnej.

118. Rada szkolna miejscowa w Maryamopolu 
przez p. Góreckiego o zreorganizowanie 
tamtejszej szkoły — do kom. edukacyjnej.

119. Gmina miasta Podhajec przez p. Alfreda 
Potockiego o usestymizowanie osobnej szkoły 
dla dziewcząt — do kom. edukacyjnej.

120. Towarzystwo Tatrzańskie w Krakowie przez 
p. Reya o zwiększenie subwencyi na utrzy­

manie szkoły snycerstwa w Zakopanem — 
do kom. gospodarstwa krajowego.

121. Wydział pow. w Krakowie przedkłada prośbę 
Rady szk. miejsc, w Zwierzyńcu w przed­
miocie zrównania płac nauczycieli szkoły 
w Półwsiu Zwierzynieckim z płacami nau­
czycieli w gminach należących do II. klasy
— do komisyi edukacyjnej.

122. Zarząd filii Towarzystwa pedagogicznego 
w Przemyślu przez p. Wierzbickiego o sub- 
wencyę dla szkoły przemysłowej — do kom. 
budżetowej.

123. Dyrekcya szkoły przemysłowej w Rzeszowie 
przez p. Wierzbickiego c subwencyę — do 
komisyi budżetowej.

124. Ks. Michał Kamiński, przez p. Jankę o sub­
wencyę na restauracyę kościoła w Rudkach
— do komisyi budżetowej.

125. Rudolf Poclimarski nauczyciel, przez p. Me- 
runowicza o zapomogę — do komisyi pe­
tycyjnej.

126. Rada szk. miejsc, w Sędziszowie przez p. 
Adama Jędrzejowicza o pożyczkę 10.000 zł. 
na budowę szkoły — do kom. budżetowej.

127. Zarząd filii Towarzystwa pedagogicznego 
w Przemyślu przez p. Waygarta o subwen­
cyę dla szkoły przemysłowej — do komi­
syi budżetowej. fj

128. Bazyli Berezowski nauczyciel przez p. Bor­
kowskiego o zaliczkę na płacę — do kom. 
petycyjnej.

129. Jan Kulczycki nauczyciel przez p. Ochry­
mowicza o zapomogę — do komisyi pety­
cyjnej.

130. Paulina Barbara przez p. Romanowicza o za­
pomogę na kształcenie córek — do kom. 
petycyjnej.

131. Matylda Adamczukowa wdowa po nauczy­
cielu przez p. Weigla o zapomogę — do 
komisyi petycyjnej.

132. Aleksander Paklikowski nauczyciel przez p. 
Ochrymowicza o zapomogę — do komisyi 
petycyjnej.

133. Eugeniusz Radecki przez p. Romanowicza 
o subwencyę dla córki Stanisławy celem 
kształcenia jej w muzyce — do komisyi 
budżetowej

134. Towarzystwo bursy Stefana B ator^o  w Wa­
dowicach przez p. Zolla o zapomogę — do 
komisyi petycyjnej.
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135. Amalia Sawaszkiewicz, przez p. Ochrymo- 
wicza, o subwencyę na założenie sztucznych 
kwiatów — do komisyi budżetowej.

138. Stowarzyszenie rękodzielników „Gwiazda 
Tarnowska", przez p. Zawadzkiego, o zapo- 
mogę — do komisyi budżetowej.

137. Karol Grabowicz, były lekarz szpitala 
w Tarnowie, przez p. Zawadzkiego, o eme­
ryturę — do komisyi petycyjnej.

138. Komisya dla układania ruskich książek 
szkolnych, przez p. Romańczuka, o dalszą 
subwencyę — do komisyi budżetowej.

139. Towarzystwo ku wspieraniu biednych chłop­
ców starozakonnych w Krakowie, przez p. 
Weigla, o subwencyę — do komisyi budże­
towej.

140. Bogusz Zygmunt Stęczyński literat, przez 
p. Weigla, o zasiłek — do komisyi budże 
towej.

141. Julia Olewińska, wdowa po protokoliście 
Wydziału krajowego, przez p. Romanowicza, 
o zapomogę do komisyi budżetowej.

142. Maryanna Zakrzewska wdowa po sekretarzu 
Wydziału krajowego, przez p. Mochnackiego, 
o zapomogę — do komisyi budżetowej.

143. Gmina Olejów, przez p. Kaszewkę, o zapo­
mogę, celem zapobieżenia nędzy z powodu 
klęsk elementarnych — do komisyi budże­
towej.

144. Gmina Bzowica, przez p. Kaszewkę, o za­
pomogę, celem ulżenia nędzy powstałej 
w skutek klęsk elementarnych — do komi­
syi budżetowej.

145. Feliks Łada Pietrzycki, przez p. Lasockiego, 
o subwencyę, celem podniesienia industryi 
przemysłowej w kraju — do komisyi pety­
cyjnej.

146. Gmina miasteczka Chyrowa, przez p. Haus- 
nera, w przedmiocie przeniesienia rogatki 
z śródmieścia — do komisyi drogowej.

147. Walerya Polman Daniłowicz, przez p. Żu­
rowskiego, o zarządzenie dochodzenia sądo­
wego przeciw nabywcy dóbr Zarzecza — 
do komisyi petycyjnej.

148. Rada miasta Krakowa, przez p. Weigla, o 
przeniesienie zarządu kolei żelaznych do 
kraju — do komisyi administracyjnej.

149. Osada Zebrandówka, przez p. Kapri, o wy­
łączenie jej od gmin matrycznych i utwo-

150.

151.

152.

153.

154.

155.

156.

157.

158.

159.

160. 

161. 

162.

163.

164.

165.

166. 

167.

rżenie samoistnej gminy — do komisyi pra­
wniczej.
Gminy Honiatyn, Kahajów i Werbiża z przy­
siółkiem Sajków przez p. Jankę, o wyłącze­
nie z okręgu c. k. Sądu powiat, w Komar- 
nie i Starostwa w Rudkach, a przyłączenie 
do Sądu w Szczercu i Starostwa we Lwo­
wie — do komisyi prawniczej.
Wydział powiatowy w Borszczowie, przez p. 
Berkowskiego, o rozpoczęcie budowy drogi 
krajowej z Borszczowa do Jezierzan dla po­
łączenia z drogą krajową Czortków-Skała — 
do komisyi drogowej.
Wydział powiatowy w Tarnobrzegu, przez 
p. Jana Tarnawskiego, o zezwolenie na do­
prowadzenie drogi krajowej Rzeszowsko- 
Nadbrzeziańskiej z Rozwadowa do Nadbrze- 
zia — do komisyi drogowej.
Obszar dworski Charzewicach, j. w. — do 
komisyi drogowej.
Gmina Motycze poduchowne, j. w. —' d o  
komisyi drogowej.
Gmina Zalesiany, j. w. — do komisyi dro­
gowej.
Gmina Radomyśl, j. w. — do komisyi dro­
gowej.
Gmina Rozwadów, j. w. — do komisyi dro­
gowej.
Gmina Wola rzeczycka, j. w. —-do komisyi 
drogowej.
Obszar dworski w Zaleszczykach, j. w. — 
do komisyi drogowej.
Gmina Charzewice, j. w. — do komisyi dro­
gowej.
Gmina Rzeczyca długa, j. w. — do komisyi 
drogowej.
Gmina Majdan zbydniowski, j. w. — do 
komisyi drogowej.
Obszar dworski w Zbydniowie, j. w. do 
komisyi drogowej.

Motyczu szlacheckim, 
drogowej.
j. w. — do komisyi

Obszar dworski w 
j. w. — do komisyi 
Gmina Skowierzyn, 
drogowej.
Gmina Motycze szlacheckie, j. w. — do ko­
misyi drogowej.
Gmina Kotowa wola, j. w. — do komisyi 
drogowej. ■
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188. Gmiiia Zbydniów, j. w. — do komisyi dro­
gowej.

169. Alfons Reizenstein, przez p. Gorayskiego, 
o wybudowanie drogi krajowej z Dydni do 
Tyrawy wołoskiej — do komisyi drogowej.

170. Oficyałowie szpitala krajowego we Lwowie, 
przez p. Sawę, o przyznanie dodatku na 
pomieszkanie — do komisyi budżetowej.

171. Ks. Wojciech Bobek, proboszcz w Szczepa­
nowie, przez p. Kopycińskiego, o inter- 
wencyę do Namiestnictwa, celem wypłace­
nia mu zaległych odsetek od kapitału win- 
kulowanego —■ do komisyi petycyjnej.

172. Laura Szeliska, wdowa po konduktorze 
dróg krajowych, przez p. Sawę, o wyzna­
czenie peąsyi dla sieroty Stanisława — do 
komisyi budżetowej.

173. Jan Ubolański nauczyciel, przez p. Sawę, o 
zapomogę — do komisyi petycyjnej.

174. Hermina Assing przez p. Podlewskiego, o 
stypendyum celem ukończenia studyów mu­
zykalnych — do komisyi budżetowej.

175. Bernard Jarosiewicz, przez p. Podlewskiego, 
o stypendyum celem kształcenia się w Kra­
kowskiej szkole sztuk pięknych ■— do ko­
misyi budżetowej.

176. Gmina Wiśniowa i inne, przez p. Sawę, o 
uwolnienie od obowiązku konkurowania do 
kościoła w Dobczycach i o utworzenie oso­
bnej parafii w Wiśniowej — do komisyi 
konkurencyjnej.

177. Zwierzchność gminy Myślatycze, przez p. 
Smarzewskiego, o zapomogę dla członków 
gminy dotkniętych gradobiciem — do ko­
misyi budżetowej.

178. Netti Hollander, przez p. Goldmana, o sub- 
wencyę celem umożliwienia dalszego pro­
wadzenia fabrykacyi robót szydełkowo dru­
towych — do komisyi budżetowej.

179. Gmina Bołszowce, przez p. Ochrymowicza, 
o subwencyę na budowę szkoły — do ko­
misyi budżetowej.

180. Józef Turasz, nauczyciel, przez p. Ochry­
mowicza, o wsparcie lub zaliczkę — do ko­
misyi petycyjnej.

181. Feliks Laurent inżynier, przez p. Were- 
szczyńskiego, o poparcie planów jego co do 
zbudowania kanału, łączącego Wisłę z Dnie­

strem, a więc morze Bałtyckie z Czarnem — 
do komisyi gospodarstwa krajowego.

182. Joanna Marie, wdowa po nauczycielu szer­
mierki, przez p. Romanowicza, o zapomogę 
— do komisyi budżetowej.

183. Funkcyonaryusze zakładu dla obłąkanych 
na Kulparkowie, przez p. Romanowicza, o 
przyjęcie należytości rządowych od dekre­
tów nominacyjnych na fundusz zakładu lub 
krajowy — do komisyi budżetowej.

184. Józefa Zaleska, przez p. Jankę, o zapo­
mogę — do komisyi petycyjnej.

185. Maciej Kłapa, były nauczyciel, przez p. La­
sockiego, o emeryturę — do komisyi edu­
kacyjnej.

186. Jan Stasicki, były nauczyciel, przez p. Sta­
nisława Tarnowskiego, o podwyższenie przy­
znanej mu emerytury — do komisyi edu­
kacyjnej.

187. Gmina Paszczyna, przez p. Kochanowskiego, 
o subwencyę, na dokończenie budowy szkoły— 
do komisyi budżetowej.

188. Jan Stasicki, przez p. Stanisława Tarno­
wskiego, o wyjednanie zwrotu 131 zł. 72 ct. 
ściągniętej za używanie pola, należącego do 
szkoły w Chorzelowie — do komisyi eduka­
cyjnej.

189. Marceli Turkawski, redaktor „ Samorządu “ 
przez p. Siengalewicza, w sprawie reformy 
instytucyi pisarzy gminnych — do komisyi 
administracyjnej.

190. Tenże, przez p. Siengalewicza, w sprawie 
reorganizacyi sesyi urzędowych wójtów 
w Starostwach — do komisyi administra­
cyjnej.

191. Marceli Turkawski, przez p. Siengalewicza, 
w sprawie wprowadzenia w życie instytucyi 
t. z. lustratorów powiatowych, przy Wydzia­
łach powiatowych — do komisyi admini­
stracyjnej.

192. B. Słonecki i K. Nawarski, przez p. Gole- 
jewskiego, o subwencyonowanie przedsię­
biorstwa żeglugi parowej na Dniestrze — 
do komisyi gospodarstwa krajowego.

193. Wydział powiatowy w Staremmieście, przez 
p. Łozińskiego, o wypuszczenie z ram kra­
jowego budżetu na r. 1884. wydatków, dla 
kraju korzyści nie przynoszących —: do ko­
misyi budżetowej.
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194. Karolina Rewakowiczowa, wdowa po nau­
czycielu, przez p. Goldmana, o zapomogę — 
do komisyi petycyjnej.

195. Zarząd Nowotargskiego oddziału Towarzy­
stwa pedagogicznego, przez p. Pławickiego, 
o przywróconie zamkniętych klas równo­
rzędnych i pomnożenie szkół ludowych 
w powiecie Nowotargskim — do komisyi 
edukacyjnej.

196. Krajowe Towarzystwo dla opieki i rozwoju 
górnictwa i przemysłu naftowego w Galicyi 
przez p. Gorayskiego w sprawie obniżenia 
stopnia ciężaru gatunkowego destylatów 
oleji ziemnych wolnych od podatku —■ do 
komisyi górniczej.

197. To samo Towarzystwo, przez p. Gorajskiego, 
co do zmian w ustawie z 1882. r. o cle i 
podatku naftowym, oraz w przedmiocie po­
datku zarobkowego i dochodowego przy ko­
palniach ropy i destylarniach nafty — do 
komisyi górniczej.

198. Powyższe Towarzystwo, pi’zez p. Gorajskiego, 
o wydanie ustawy naftowej — do komisyi 
górniczej.
JW. M a r s z a ł e k .  Mam zaszczyt zawiado­

mić Wys. Izbę, źe komisye bankowa i górnicza 
się ukonstytuowały. A mianowicie komisya ban­
kowa wybrała, przewodniczącym Ludwika hr. Wo- 
dzickiego, zastępcą p. hr. Russockiego, sekreta­
rzem p. Łozińskiego; komisya górnicza wybrała 
przewodniczącym p. Jaworskiego, zastępcą p. Go­
rajskiego, sekretarzem p. Ochrymowicza.

Poseł Tadeusz hr. Dzieduszycki prosił o 
4-tygodniowy urlop. P. Sekretarz zechce odczytać 
odnośne pismo.

Sekretarz Dr. St. hr. B a d e n i  (czyta): 
Jaśnie Wielmożny Panie Marszałku! 

Zniewolony stosunkami rodzinnemi ośmie­
lam się wnieść niniejszem na ręce Jaśnie Wiel­
możnego Pana prośbę o udzielenie mi czteroty­
godniowego urlopu.

Proszę by Pan Marszałek raczył przy tej 
sposobności przyjąć wyrazy najgłębszego szacunku 
i poważania.

Tadeusz Dzieduszycki, 
poseł na Sejm krajowy.

JW. M a r s z a ł e k .  Me mając kompetencyi 
udzielania urlopu czterotygodniowego, podaję tę 
prośbę pod dyskusyę Wysokiego Sejmu.

Kto jest za udzieleniem tego urlopu, ze­
chce rękę podnieść (większość). Urlop jest 
udzielony.

P. Iskrzycki składa mandat poselski.
P. sekretarz zechce odczytać odnośne 

pismo.
Sekretarz p. S i e n g a l e w i c z  (czyta):
„Jasne Wielmożnyj Pane Marszałku!
Poneże pry perewedenim na dniu 29. Maja 

s. r. wybori posolskim w tili wyborczim hromad 
i selskich okruhu wyborczoho Lisko-Balihorod- 
Lutowyska otrymaw ja  neznacznu tilko bilszist’, 
poneże protyw wyniku toho wyboru wnesenyj 
zistaw szcze protest, prote mohuczy maty som- 
ninie, czy posidaju pewne dowirje szanownych 
wyborciw reczenoho okruha wyborczoho i cho- 
tiaczy skutkom toho szcze raz widkłykaty sia do 
ich riszuczoho hołosu , składaju powyższe otry- 
manyj mandat posolskyj.

O czim maju czest’ powidomyty Jasne Wel- 
możnoho Pana Marszałka pry wyrażeniu najhłyb- 
szoho poważania, z jakym zostaju

Dr. Ołeksandr Iskrzyckyj.
U Lwowi 26. Wereśnia 1883.“
JW. M a r s z a ł e k .  Podaję tę rezygnacyę 

do wiadomości Wysokiej Izby, wszelako spra­
wdzenie wyboru z tego okręgu wyborczego będzie 
dziś na porządku dziennym.

Do laski marszałkowskiej złożono wnioski, 
które p. sekretarz zechce odczytać.

Sekretarz p. Dr. Stanisław hr. B a d e n i 
(czyta):

Wniosek
„Sejm Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem wzywa c. k. 
Rząd o wyjednanie ustawy, któraby w celu za­
pobieżenia grożącej w naszym kraju stanowi wło­
ściańskiemu ruinie ograniczyła istniejącą dowol­
ność dzielenia gruntów włościańskich a dla umo- 
żebnienia tego ograniczenia zreformowała jedno­
cześnie prawo spadkowe dla włościan0

We Lwowie 27. Września 1883.
Wnioskodawca:

Kazimierz Grocholski.
Alfred Potocki, L. Wodzicki, Artur Potocki, 
E£s. Buchwald, Heyzman, M. Wolański, K. Bob- 
czyński, Sz. Koziebrodzki, A. Jędrzejowicz, St. 
Tarnowski junior, J. Popiel, Waleryan Podlewski, 
Wł. Łoziński, Wł. Wolański, E. Kuczkowski, A.
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Tyszkowski, St. Gniewosz, K. Scipio, Łukasiewicz, 
Mieczysław Dunin Borkowski, T. Żurowski, J. Ko­
ryto wski, St. Klucki, Jan Szeptycki, Stanisław 
Jędrzejowicz, G. Romer, J. Wernicki, Zoll, E. 
Górecki, Boi. Rozwadowski, R. Potocki, K. Ba- 
deni, T. Rozwadowski, E. Turosiewicz, St. Tar 
nowski, A. Zborowski, J. Mochnacki, H Wodzicki, 

J. Tarnowski.

JW. M a r s z a ł e k .  Wniosek jest dostate­
cznie poparty, postąpię z nim wedle przepisów 
regulaminu sejmowego.

Sekretarz p. Dr. Stanisław hr. B a d e n i 
(czyta):

Wniosek
Zważywszy, że w skutek bardzo znacznych 

zmian w politycznym i sądowym podziale kraju, 
podział na okręgi wyborcze do Sejmu krajowego 
z grupy gmin wiejskich nie zgadza się ani z po 
litycznym ani z sądowym podziałem kraju,

zważywszy, że wzgląd na łatwiejsze, dokła­
dniejsze i szybsze wykonanie przepisanych u- 
stawą czynności przygotowawczych do wyborów, 
tudzież wzgląd na dogodność samychźe wybor­
ców każe konieeznie życzyć, aby każdy okręg 
wyborczy gmin wiejskich składał się z całych po­
wiatów politycznych, — podpisani wnoszą:

Wysoki Sejm raczy uchwalić następującą 
ustawę:

Ustawa.
z d n ia ............................... zmieniająca §§. 5. i 6.
krajowej ordynacyi wyborczej.

Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 
postanawiam :

I.
§. 5 i 6 krajowej ordynacyi wyborczej z d. 

26. Lutego 1861 przestają obowiązywać w do- 
tychczasowem brzmieniu i odtąd opiewać będą 
następnie:

§- 5.
Dla wyboru posłów z gmin wiejskich two­

rzy każdy z obecnych siedmdziesięciu czterech 
powiatów politycznych osobny okręg wyborczy.

§. 6.
Miejscem wyborczem dla każdego okręgu 

wyborczego gmin wiejskich jest siedziba poli­
tycznej władzy powiatowej.

II.
Wykonanie tej ustawy polecam Mojemu 

Ministrowi spraw wewnętrznych.
Wnioskodawca:

Piłat.
Ks. Sawa, Płaziński Czaykowski, J. Czartoryski, 
M. Rey, Madeyski, ks. Kopyciński, Tyszkiewicz, 
W. Dzieduszycki, A. Jaworski, Badeni, Lasocki, 

Żarski, Zawadzki.
JW. M a r s z a ł e k .  Wniosek jest dostate­

cznie poparty postąpię z nim wedle przepisów 
regulaminu sejmowego.

Sekretarz Dr. Stan. hr. B a d e n i .  (czyta): 
Wniosek.

Zważywszy, że jedynie należycie i odpowie­
dnio do stosunków i właściwości kraju naszego 
urządzone i kierowane szkoły przemysłowe mogą 
się przyczynić do podniesienia rzemiosł i ręko­
dzielnictwa, a tern samem i dobrobytu w kraju 
naszym, i z uwagi, że sprawa nauki przemysłowej 
dotychczas u nas nie jest uregulowana,

Wysoki Sejm raczy uchwalić: ^
1. Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 

dołożył wszelkich starań, iżby według uchwały 
sejmowej z dnia 16. Października 1882. r. urzą­
dzić się mająca komisya krajowa dla spraw prze­
mysłu domowego i rękodzielniczego wraz ze sta­
tutem tej komisyi uzyskała przyzwolenie Wys. 
Rządu i weszła w życie

2. Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
wypracował i na najbliższej sesyi przedłożył Sejmo­
wi projekt do ustawy krajowej o zakładaniu facho­
wych szkół przemysłowych i urządzenia nauki uzu­
pełniającej w kierunku przemysłowym z zastrzeże­
niem dla Wydziału krajowego lub ustanowionego 
przezeń organu, stanowczego wpływu na kierunek 
i urządzenie tych szkół.

Lwów dnia 27. Września 1833.
Wnioskodawca:

Wierzbicki.
Jerzy Czartoryski, Rey, Czaykowski, ks. Kopy­
ciński, Hoszard, Jaworski, Weigel, Madeyski, 
St. Badeni, Chamiec, M. Onyszkiewicz, Miero- 
szewski, Wł. Struszkiewicz, Zawadzki, Matkowski, 
S. Henzel, Dzieduszycki, B. Żarski, R Czartoryski, 
Wł. Koziebrodzki, Piłat, ks. Sawa, Płaziński, 

Błażowski, Lasocki.
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JW. M a r s z a ł e k .  Wniosek jest dostate­
cznie poparty postąpię z nim wedle przepisów 
regulaminu sejmowego.

Sekretarz Dr. Stan. hr. B a d e n i .  (czyta):

Wniosek.
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Obok załączony projekt ustawy alcg. A. i B. 

jako noweli do ustawy gminnej i do ustawy 
o reprezentacyach powiatowych.

Wnioskodawca:
Dr. Gustaw Romer w. r.

Jan Tarnowski, Edward Jędrzejowicz, Hr. Wo- 
dzicki, ks. Buchwald, J. Popiel, K. Scipio, Sta­
nisław Tarnowski junior, J. Korytowski, St. Tar­
nowski, Szczęsny Koziebrodzki, Edward Górecki, 
Adam Jędrzejowicz, Kazimierz Badeni, Mieczy­
sław Borkowski, Władysław Łoziński, S. Badeni, 

Żurowski.

A.
Ustawa

z dnia ....  dla królestwa Galicyi Lodomeryi
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem dotyczącą 
przedłużenia okresu wyborczego Reprezentacyi 

gminnych na lat 6.
Za zgodą Sejmu mojego Królestwa Galicyi i Lo­
domeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 

rozporządzam:
Art. I.

Paragrafy 21. i 22. ustawy gminnej z dnia
12. sierpnia 1866, Dzień. ust. kraj. Nr. 19. w do- 
tychczasowem brzmieniu zostają uchylone i mają 
brzmieć jak następuje:

Peryod wyborczy.
§. 21. Członkowie Rady i ich zastępcy, 

tudzież Członkowie Zwierzchności gminnej, obie­
rani będą na lat s z e ś ć. Wszakże po upływie 
tego czasu pozostają oni w urzędzie, aż do ukon­
stytuowania się nowej reprezentacyi gminnej. 
Ustępujący mogą być na nowo wybrani, jeżeli 
przeszkoda prawna nie zachodzi.

Wybory uzupełniające.

§. 22. W razie opróżnienia w ciągu sze­
ścioletniego peryodu posady naczelnika gminy, 
jego zastępcy, assesoi’a lub przysiężnego, winna 
Rada najpóźniej do dni 14tu, wybrać w jego 
miejsce innego na czas pozostały.

W miejsce radnego ubywającego przed koń­
cem peryodu, lub nie mogącego czasowo brać 
udziału w czynnościach Rady, powoła Naczel­
nik gminy do Rady tego zastępcę, który naj­
większą ilość głosów otrzymał w tem samem 
kole wyborczem, w którem radny, mający być 
zastąpionym, wybrany został. W razie równości 
głosów rozstrzyga los.

Gdyby jednak tyle radnych brakowało, iżby 
liczba przez jedno koło wyborcze wybranych, 
nawet przez powołanie z tegoż koła zastępców 
uzupełnioną być nie mogła, natenczas winno toż 
koło wyborcze przedsięwziąć niezwłocznie na 
podstawie nowej listy wyborczej wybór uzupełnia­
jący na dalszy ciąg peryodu wyborczego.

Art. II.
Powyższe zmiany otrzymują moc prawa 

z dniem zgaśnięcia mandatów Reprezentacyi 
gminnych po ogłoszeniu niniejszej ustawy i odno­
szą się jedynie do nowoobranych w tejże samej 
epoce Reprezentacyj w miarę ich wyboru.

Art. III.
Wykonanie tej ustawy polecam Mojemu 

Ministrowi spraw wewnętrznych.

B.
Ustawa

z dnia ....  dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi
z Wielkim Księstwem Krakowskiem dotycząca 
przedłużenia okresu wyborczego Reprezentacyi 

powiatowych na lat sześć.
Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa Galicyi i Lo­
domeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 

rozporządzam:

Art. I.
Paragraf 14. ustawy o Reprezentacyach po­

wiatowych z dnia 12. Sierpnia 1866. dz. u. kr. 
Nr. 21 w dotychczasowem brzmieniu zostaje uchy­
lony i ma brzmieć jak następuje:

Peryod wyborczy.
§. 14. Rada powiatowa wybiera się na lat 

s z e ś ć .  Wyjąwszy przypadek przewidzianyz §. 58. 
Rada sprawować winna swoje czynności aż do 
wstąpienia novro obranej Rady.

Wydział powiatowy obierany będzie na cały 
peryod wyborczy Rady powiatowej i urzęduje aż 
do wstąpienia nowego Wydziału.
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Art. II.
Powyższa zmiana otrzymuje moc prawa 

z dniem zgaśnięcia mandatów Reprezentacyi po­
wiatowych po ogłoszeniu niniejszej ustawy i odnosi 
się jedynie do nowo obranych w tejże samej epoce 
Reprezentacyi w miarę ich wyboru.

Art. III.
Wykonanie tej ustawy polecam Mojemu 

Ministrowi spraw wewnętrznych.
JW. M a r s z a ł e k .  Wniosek jest dostatecznie 

poparty postąpię z nim wedle przepisów regula­
minu sejmowego.

Sekretarz Dr. St. hr. B a d e n i  (czyta):
Taryfy wymierzające należytość posłańcom 

roznoszącym telegramy adresatom ze stacyj tele­
graficznych są w stosunku do zwykłego dziennego 
zarobku zbyt wysokie, stawiam przeto

Wniosek.
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Wzywa się c. k. Rząd do przedsięwzięcia re- 

wizyi taryf normujących płacę posłańców rozno­
szących telegramy adresatom w kraju i do po­
czynienia zmian usuwających dotychczasowe nad­
użycia.

Lwów 24. Września 1883.
Wnioskodawca:
Teofil Żurowski. 

Wrotnowski, Mochnacki, Skrzyński, Borkowski, 
Matkowski, Wasilewski, Wł. Koziebrodzki, Wer- 
nicki, Tyszkiewicz, Scipio, A. Tyszkowski, Pła- 

wicki, Czajkowski, Gniewosz, Słonecki.
JW. M a r s z a ł e k .  Wniosek jest dostatecznie 

poparty, postąpię z nim wedle przepisów regula­
minu sejmowego.

Sekretarz p. Dr. St. hr. B a d e n i  (czyta): 
Wniosek.

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Ustawa

z dnia . . . .  dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księztwem Krakowskiem o władzy 
dyscyplinarnej nad Zwierzchnością gminną i o 
nadzorze władz wyższych nad urzędnikami gmin 

wiejskich.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Królestwa Ga­
licyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krako­

wskiem rozporządzam:

Art. I.
§. 52. ustawy gminnej z 12. Sierpnia 1866. 

L. 19. Dz. u. kr. tudzież §. 102. tejże ustawy 
zostają uchylone w dotychczasowem brzmieniu, 
w tekście ustalonym ustawą krajową z 17. Czer­
wca 1874. Nr. 49. Dz. u. kr. i mają opiewać jak 
następuje:

O władzy dyscyplinarnej nad Zwierzch­
nością gminną i o nadzorze władz wyższych 
nad urzędnikami gmin wiejskich.

§. 52.
Naczelnikowi podlegają urzędnicy i słudzy 

gminy, on wykonywa nad nimi władzę dyscy­
plinarną. Naczelnik może suspendować w urzę­
dowaniu nawet takich urzędników i takie sługi, 
których mianowanie Rada sobie zastrzegła, prawo 
jednak oddalenia ich ze służby ma tylko Rada. 
Wyjątek stanowią wypadki w §. 102. przewi­
dziane.

§. 102.
W sprawach własnego zakresu działania 

może Wydział powiatowy członkom Zwierzchności 
gminnej dawać napomnienia i nakładać na nich 
kary pieniężne do wysokości 20 zł. w. a. Kary 
te wpływają do kasy Rady powiatowej.

W razie cięższego przekroczenia lub cią­
głego zaniedbywania obowiązków, może członek 
Zwierzchności gminnej na wniosek Wydziału po­
wiatowego być zawieszonym w urzędowaniu przez 
polityczną Władzę powiatową.

W razie niezgodności tych władz orzeka 
polityczna Władza krajowa za zgodą Wydziału 
krajowego.

Po przeprowadzonem dochodzeniu może po­
lityczna władza krajowa za zgodą Wydziału kra­
jowego złożyć z urzędu członka Zwierzchności 
gminnej, a nawet na przeciąg czasu nieprze- 
kraczający lat trzech uznać go za niezdolnego 
do piastowania tej posady.

Członek Zwierzchności gminnej za winnego 
uznany ponosi koszta dochodzenia.

Władza dyscyplinarna służąca Wydziałowi 
powiatowemu trwa jeszcze przez lat trzy po 
zgaśnięciu mandatu członka Zwierzchności gmin­
nej w tym celu, aby go znaglić do zdania 
urzędu i złożenia rachunków z czasu urzędowa­
nia swego.

Jeżeliby z dochodzenia przeprowadzonego 
przez Wydział powiatowy lub polityczną władzę
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powiatową, okazało się, że urzędnik, pisarz lub 
inny tej kategoryi funkcyonaryusz gminy wiej­
skiej, staje się powodem do przekroczenia lub 
zaniedbania obowiązków przez członków Zwierzch­
ności gminnej lub Radę gminną, albo że działa 
w ogólności w sposób dla gminy szkodliwy i je ­
żeli Naczelnik gminy a względnie Rada gminna 
wzbrania się usunąć go od urzędowania mimo 
zawezwania Wydziału powiatowego, natenczas 
może usunąć go c. k. polityczna władza powia­
towa na wniosek Wydziału powiatowego. W razie 
niezgodności tych władz, w razie odwołania się 
od orzeczenia politycznej władzy powiatowej, 
lub gdyby przewinienie urzędnika, pisarza lub 
innego tej kategoryi funkcyonaryusza gminy wiej­
skiej sprawdzone zostało przez dochodzenie prze­
prowadzone bezpośrednio z ramienia Wydziału 
krajowego, orzeka w tej mierze ostatecznie poli­
tyczna władza krajowa na wniosek lub za zgodą 
Wydziału krajowego.

Urzędnik, pisarz lub inny tej kategoryi 
funkcyonaryusz gminy wiejskiej oddalony na mocy 
powyższego postanowienia, może być na wniosek 
Wydziału powiatowego a względnie krajowego 
uznanym za niezdolnego do piastowania posady 
urzędnika, pisarza, lub innego tej kategoryi 
fundkcyonaryusza gminy wiejskiej w innych gmi­
nach kraju aż do trzechletniego czasu. W tej 
samej zaś gminie, w której ze służby usuniętym 
został, nie może powtórnie być przyjętym do 
służby bez zezwolenia tej władzy, na której 
wniosek oddalony został.

Art. II.
Wykonanie tej ustawy polecam Memu Mi­

nistrowi spraw wewnętrznych.
W nioskodaw ca: 

Tadeusz Langie 
W. Dzieduszycki, Ks. Dr. Kopyciński, Seweryn 
Henzel, Ks. Sawa, B. Żarski, Stanisław Badeni, 
Mieroszowski, Wład. Koziebrodzki, Zawadzki, 
Struszkiewicz,'Łubieński, Rey, Edward Błażowski, 
Matkowski, Jaworski, Hoszard, Czartoryski, Czaj­

kowski, Lasocki, Madejski.
JW. M a r s z a ł e k .  Wniosek jest dostatecznie 

poparty, postąpię z nim wedle przepisów regula­
minu sejmowego.

Sekretarz Dr. hr. B a d e n i  (czyta): 
Wniosek. »b

Zważywszy, że z chorÓD zwierzęcych zaraźli­
wych choroby w §. 1. ustawy z dnia 29. Lutego 1880.

(D. u. p. Nr. 35.) pod a. b. c. przytoczone, miano­
wicie :

a) zaraza pyskowa i racicowa bydła rogatego, 
owiec, kóz i świń;

b) zaraza śledzionowa (czyli wąglikowa, Anthrai) 
zwierząt domowych w gospodarstwie wiejskiem 
używanych;

c) zaraza płucna bydła rogatego — są tego ro­
dzaju, że właściciele zwierząt dotkniętych temi 
chorobami przyprawiają o znaczne nader do­
tkliwe straty materyalne, a częstokroć zagrażają 
upadkiem całego gospodarstwa rolnego; 
że przepisy §.21. ustawy z 29. Lutego 1880.

(D. u. p. Nr. 35.) o przymusowem wybijaniu wszyst­
kiego bydła rogatego przy stwierdzonym księgosuszu 
i odszkodowaniu właścicieli z funduszu państwowego 
w wypadkach chorób zwierzęcych pod a. b. c. 
wzmiankowanych tylko wyjątkowo (21) są dopu­
szczone ;

że zabezpieczenie właścicieli od szkód wyni­
kłych z tego rodzaju chorób zwierzęcych okazało się 
w doświadczeniu dobrym i skutecznym środkiem 
powetowania poniesionych strat;

że tego rodzaju instytucya w monarchii Austry- 
jackiej już zaprowadzoną została dla Margrabstwa 
Morawy z dniem 23. Marca 1883. (L. 43. D. praw. 
i rozp. dla M. Morawy).

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Poleca się Wydziałowi krajowemu, by sprawę 

zabezpieczenia właścicieli zwierząt od strat wynikłych 
wskutek wybuchu zarazy pyskowej i racicowej — 
zarazy śledzionowej i zarazy płucnej po zniesieniu 
się z c. k. Towarzystwami rolniczemi krajowemi 
i z Wydziałem krajowym Margrabstwa Morawy, 
zbadał, a wynik owego badania wraz z odpowiednim 
wnioskiem na najbliższej sesyi Wysokiemu Sejmowi 
przedłożył.

Wnioskodawca:
Mieroszowski.

Wł Koziebrodzki, Roman Czartoryski, R. Łubieński,
B. Żarski, Czaykowski, Tadeusz Langie, Wierzbicki,
S. Badeni, Jerzy Czartoryski, M. Rey, Madeyski, 
ks. Sawa, Seweryn Henzel, Wojciech Dzieduszycki,
Zawadzki, Matkowski, Władysław Struszkiewicz,

Jaworski.
JW. M a r s z a ł e k .  Wniosek jest dostate­

cznie poparty postąpię z nim wedle przepisów 
regulaminu sejmowego.

Przystępujemy do porządku dziennego. Pier- Aleg. 24. 
wszym punktem porządku dziennogo je s t : Pier-

22
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wsze czytanie wniosku posła Hausnera, o utwo­
rzenie osobnego Zarządu głównego z siedzibą 
w kraju, dla sieci kolei żelaznych galicyjskich 
państwowych i przez państwo administrowanych. 
T. P. Hausner ma głos.

P. H a u s n e r .  Rezolucya, którą, powtórnie 
wnoszę tyczy się sprawy tak znanej, tak często 
poruszanej, tak szeroko omawianej, ze powierz­
chownie sądzącym może się zdawać oklepaną, a 
Komitetom politycznym, których każda dłuższa 
lub trudniejsza akcya parlamentarna nęka i nu­
dzi, może się jej powtórne poruszenie zdawać 
zbyteczne. Tak zaś nie jest. Oklepanem staje 
się tylko żądanie wygłaszane bez przekonania 
i bez wiary, a zbytecznem jest tylko usiłowa­
nie nieuzasadnione kuszenia się o rzecz po­
zbawioną warunków powodzenia i bez jutra. 
Sprawa zaś decentralizacji kolei to jest po pro­
stu sprawa lepszego, słuszniejszego i korzystniej­
szego się urządzenia, jest tak poważna, tak do­
niosła, tak dalece doświadczeniem we wszystkieh 
krajach poparta, że  d la  n a s  s t a j e  s i ę  c z ę ­
ś c i ą  p r o g r a m u  u s a m o w o l n i e n i a  e k o no ­
m i c z n e g o  n a s z e g o  k r a j u  i jako taką po­
wszechnie w kraju może na pół instynktowo czują 
i pojmują, a upominanie się o rzecz, prócz 
Austryi, wszędzie już przeprowadzoną, jest tak 
naturalne i upoważnione, że pomimo niepowodze­
nia dotychczasowego trzeba, według ewangelii, bez 
ustanku, wszędzie, przy każdej sposobności ko­
łatać, póki nie otworzą się podwoje dla spełnie­
nia słusznych żądań naszych. Dlatego wnoszę 
powtórnie przeszłoroczną rezolucyę z 14. Paź­
dziernika, wzywającą rząd do utworzeuia oso­
bnego zarządu dla sieci galicyjskich kolei żela­
znych na wzór bióra centralnego, w życie wpro­
wadzonego rozporządzeniem z dnia 26. Lutego 
1882 i z siedzibą w kraju.

Rezolucya ta oznacza już drugą fazę tej 
kwestyi kolejowej, w której to fazie rozstrzygnie- 
nie spoczywa już całkowicie i bezpośrednio w rę­
kach rządu, podczas gdy w pierwszej fazie, gdy 
upominano się o decentralizacyę kolei prywa­
tnych subwencyonowanych zadanie r-ządu było 
bardziej ograniczone, tylko pośredniczące. Wtedy 
koleje państwowe, tak w naszym kraju, jak w ca­
łej monarchii, składały się z kilku linii nie dłu­
gich, między sobą związku niemają cych i spra­
wa ich urządzenia była podrzędną. Wtedy też 
słusznie uderzano w wadliwe i nie naturalne 
skupienie zarządów kolei prywatnych. gwaranto­

wanych i wzywano Rząd w imieniu niezaprze­
czonego prawa dozoru i rozporządzeń bliżej to 
prawo określających.

Wzywano w dobrze zrozumianym interesie 
skarbu państwa obarczonego ciężarem subwencyi 
kolejowej, aby spowodował towarzystwa akcyjne 
subwencyonowane do racyonalnego przekształce- 
cenia ich zarządów. W tedy rząd przez usta pana 
ministra handlu w rozprawach budżetowych nie 
czynił zarzutów zasadniczych, nie zaprzeczył słu­
szności żądania, t. j. użyteczności systemu de- 
centralizacyi i możności jego wykonania. Zasła­
niał się jedynie tern, że nie ma prawa zmnsić 
towarzystw prywatnych do kroków i urządzeń nie 
przewidywanych, nie nakazanych koncesyami i 
odesłał nas do akcyonaryuszów, do walnych zgro­
madzeń i do rad zawiadowczych, wiadomo z ja ­
kiem wynikiem negatywnym. W jednym tylko 
wypadku, gdzie dzięki JK. p. Grocholskiemu, 
w koncesyi kolejowej był wyraźny tego rodzaju 
nakaz t. j. u towarzystwa kolei Arcyksięcia 
Albrechta, gdzie w §. 4 powiedziano, że po ukoń­
czeniu budowy zarząd główny winieu być prze­
niesiony do kraju, tam znowu usprawiedliwiano 
zaniechanie tego nakazu okolicznością, iż ta ko­
lei oddaną została pod zarząd innego towarzy­
stwa t. j. kolei łupkowskiej i że to towarzystwo 
zostaje pod dozorem rządu węgierskiego.

Odtąd w drugiej fazie, system owładnięcia 
sieci kolejowej przez Państwo coraz wybitniej 
się zarysował i tysiące kilometrów kolei zostały 
przez Państwo nabytych, pod zarząd objętych, 
wybudowanych lub zaprojektowanych. Wtedy zda­
wało się, że zadanie decentralizacyi stało się 
prostsze i łatwiejsze i bardzo naturalnie i logi 
cznie powiedziano rządowi: „Czyń dzisiaj to na 
własnych siłach twoich, do czego nie mogłeś 
zmusić towarzystw kolejowych prywatnych gwa­
rantowanych". Otóż tu dopiero w tej chwili, wy­
stąpiły zarzuty zasadnicze, ale moim zdaniem 
zarzuty bardzo błahe i nie wytrzymujące naj­
lżejszej krytyki. Wskazywano z wielkim naciskiem 
na potrzebę zachowania najwyższej władzy cen­
tralnej w jednem ręku i we Wiedniu, jakoby 
ta władza najwyższa centralna nie istniała już 
w ministerstwie handlu i w generalnej inspekcyi 
kraju całkiem dostatecznie i jakoby to nie wy­
starczało. Twierdzono, że władze wojskowe wyż­
sze nie mogą dozwolić decenłralizacyi kolei ze 
względu na interes armii i na ubezpieczenie szyb­
kiej mobilizacyi, a twierdzono to z zimną krwią
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w óbec faktu całemu światu znanego, że pierw­
sza potęga militarna Prusy, mocarstwo, które 
wojskowości wszystko podporządkowuje i poświę­
ca, że to państwo przeprowadziło u siebie de- 
centralizacyę kolejową najdalej idącą za zezwo­
leniem Moltkiego, i Roona, którzy właśnie wie­
dzą i czują, ze najlepszą rękojmią sprężystego 
wykonania nakazów i rychłego przeprowadzenia 
ruchów wojskowych jest, ustanowienie głównych 
zarządów z pewną samodzielnością po całem 
terytoryum państwa. Lecz pomimo tak niedosta­
tecznego wyrozumienia całej doniosłości tej 
kwestyi decentralizacyi, jednak JE. p. Minister 
handlu uznał dla sieci kolei państwowych zacho­
dnich, składającej się z kolei: Elżbiety, Gizeli, 
Rudolfa i pomniejszych obejmującej 1800 kilo­
metrów, potrzebę zarządu z pewną niezależnością, 
a więc uznał tę potrzebę dla sieci nierównie 
więcej zbliżonej do władzy centralnej jak sieć 
kolei galicyjskich.

I rzeczywiście rozporządzeniem z dnia 26. 
Lutego 1882, utworzył ten zarząd główny, przy­
dał mu radę kolejową po części pochodzącą z wy­
borów, naznaczył siedzibę Wiedeń, co było bar­
dzo naturalnem dla sieci kolei, które dochodzą 
do Wiednia i mają główne dworce we Wiedniu, 
i nadał temu ciału wcale dostateczne atrybucye 
mianowicie w §§. 18. i 20. Cóż naturalniejszego, 
jak wymaganie, które się objawiło w kraju, a- 
żeby przyszłemu zarządowi sieci kolei państwo­
wych galicyjskich, która to sieć po ukończeniu 
kolei transwei-salnej obejmować będzie 1500 ki­
lometrów, — przyznano co najmniej te  same 
atrybucye, jakie ma zarząd sieci zachodniej, który 
mogąc się częściej i rychlej porozumieć z wła­
dzą centralną prędzej jeszcze mógłby się obejść 
bez daleko idącej niezależności ? Cóż prostszego, 
jak przypuszczenie, iż zarząd tej sieci, której 
najbliższy pnkt jest o 50 mil od Wiednia odda­
lony, będzie miał siedzibę w kraju a nie w Wie­
dniu — na jednym z punktów linii kolejowej ? — 
Otóż to wymaganie w rezolucyi z 14. Paździer­
nika 1882 zostało wygłoszone i Sejm krajowy przy­
ją ł tę rezolucyę bez dyskusyi jednomyślnie. Nawet 
posłowie ruscy, którzy niestety w niejednej wa­
żnej sprawie nawet ekonomicznej nie dzielą na­
szych zapatrywań, to również za tern głosowali. 
Taka sama jednomyślność objawia się i w całym 
kraju. Wszystkie ciała zbiorowe i reprezentacyjne, 
izby handlowe, Rady miejskie, Rady powiatowe 
i korporacye powtórzyły to żądanie i posypały

się petycye, deputacye, głównie zaś podania do 
delegacyi polskiej w Radzie Państwa z gorącem 
wezwaniem do energicznego poparcia tej sprawy. 
Ruch to był tak ogólny, że nawet ci, którzy 
zwykli wobec tak zwanego „siódmego wielkiego 
mocarstwa" naszych czasów, w obec „królowej 
opinii" zachowywać się bardzo chłodno i sce­
ptycznie, że nawet ci przyznawali, iż tu w tym 
wypadku nie została publiczna opinia kraju 
sztucznie jakąś agitacyą lub dziennikami wywo­
łaną. I bardzo prawdziwem i charakterystycz­
nym jest słowo ówczesnego Namiestnika JE. 
Alfreda hr. Potockiego, który powiedział, że ta 
kwestya jest przedewszystkiem kwestyą chleba. 
To też delegacya polska w Radzie państwa po­
mimo solidarności z Sejmem zawsze święcie 
przestrzeganej i kilkakrotnie uroczyście wypowie­
dzianej dołożyła wszelkich starań , aby tę sprawę 
utworzenia osobnego zarządu dla sieci kolei gali­
cyjskich doprowadzić do pożądanego celu. Muszę 
sobie tutaj odmówić przytoczenia szczegółów tej 
działalności, w której i ja  pewien skromny u- 
dział brałem, albowiem rzecz ta jeszcze jest 
w toku, w tej chwili nie znajduje się koniecznie 
na najlepszej drodze i czuję tem jeszcze zawsze 
się związanym tajemnicą, jaką koło polskie u- 
chwaliło co do rozpraw i kroków swoich właśnie 
w interesie skuteczności tychże. Wspomnę zatem 
tylko o tem,  co się zupełnie jawnie odgrywało. 
Przedewszystkiem muszę zaznaczyć nową formę 
opozycyi, która przeciw wszelkim projektom na­
wet najskromniejszym decentralizacyi, w ostat­
niej chwili się objawiła a to w wystąpieniu Rady 
miejskiej wiedeńskiej.

Tu już opuszczono liść figowy zarzutów zasa­
dniczych , tu już zrzucono płaszczyk patryotyczny 
uszyty z szumnych frazesów o jedności i całości 
państwa, o niemiecczyźnie, o interesach armii, za­
grożonych tem zastraszającem przypuszczeniem, że 
władza mogąca rozstrzygać refakcye i plany jazdy 
będzie zasiadała we Lwowie a nie we Wiedniu. 
Tu już nago z cynicznem samolubstwem kazano 
rządowi wyłącznie uwzględnić drobnostkowy in­
teres pieniężny jednego miasta, wprawdzie stolicy 
państwa, jednak zawsze tylko jednego miasta — 
z uchyleniem interesów kraju, z zaniechaniem 
zdrowych reform, z nieuwzględnieniem dobrze 
zrozumianych interesów skai’bu państwa i słu­
żby kolejowej.

Otóż zatrzymanie kilkuset urzędników kole­
jowych i kilką możuowładnych dyrektorów głć-
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wnych o 100 mu od przedmiotu ich działalności 
we Wiedniu, po to tylko, aby swoje dochody zja­
dali na bruku wiedeńskim i aby w kilkunastu 
ubikacyach bióra kolejowe pozostały — oto jest 
ostateczna trywialna inkarnacya owej wrzekomej 
idei państwowej, której przestrzeganie lewica 
uważa za swój monopol, i która to idea pań­
stwowa dałaby się jaśniej i słuszniej określić sło­
wami: w s z y s t k o  d l a  n a s ,  n i c  d l a  n a s z y c h  
p r z e c i w n i k ó w  p o l i t y c z n y c h ,  n i c  d l a  k r a ­
j ów,  n i c  d l a  i n n y c h  n a r o d o w o ś c i .

Z powodu tak jawnej manifestacyi egoizmu 
jednego miasta nikt nie krzyknął: Wiedeń prze­
ciw Austryi! jak to poprzednio obrano sobie 
hasło: Polacy przeciwko Austryi! Dlaczego? dla 
bardzo umiarkowanej i łagodnie manifestowanej 
dążności autonomicznej delegacyi polskiej. Jeśli 
pisma publiczne dokładnie rzecz opisały to p. mi­
nister handlu wysłannikom rady miejskiej dał 
bardzo uprzejme uspakajające oświadczenie, że 
o daleko idącej decentralizacyi nie myśli, źe będą 
tylko subdyrekcye kolejowe p’o prowincych, które 
przecież muszą być i są już bez żadnego osobnego 
zapewnienia, i że główna władza centralna będzie 
zachowaną w Wiedniu, która, jak już powiedzia­
łem istnieje, w inspekcyi generalnej i w ministe- 
ryum handlu i nie sądzę, aby dla uszczęśliwienia 
Wiedeńczyków trzeba utworzyć jeszcze instancyę 
trzecią między zarządem krajowym a ministeryum 
handlu.

Jeśli te podania były dokładne i jeśli to, co 
powiedzianem zostało, ściśle będzie wykonane, 
nie ulega wątpliwości, że myśl zdrowa pierwotna 
ministra handlu, aby utworzyć osobny zarząd dla 
grupy kolei zachodnich zostanie zwichniętą w za­
stosowaniu do naszego kraju i nadzieje przywią­
zywane do tego spełzną na niczem. Jednak tak 
czarno zapatrywać się nie mogę na przyszły prze­
bieg tej sprawy. Kiedy bowiem delegacya polska 
w czasie wiosny popierała tę sprawę, nie znaj­
dowała się jeszcze w obec agitacyi i pretensyi 
wiedeńskiej, nie miała przeto powodu wystąpienia 
energiczniejszego. Dziś zaś cokolwiek rzeczy się 
zmieniły i jeśli delegacya polska w jesieni — 
wsparta ponowną manifestacyą Sejmu krajowego, 
niejako obdarzona ponownym mandatem — do 
działania wystąpi z całą stanowczością, na jaką 
zdobyć się może jeden z głównych filarów dzi­
siejszego rządu, dzisiejszej większości, — to nie 
wątpię, że ostatecznie umiarkowane i słuszne żą­
dania, dotąd najskromniejszej frakcyi większości,

odniosą zwycięstwo nad pretensyami lewicy, która 
na każdym kroku rządowi stawia przykre prze­
szkody, wywołuje zawikłania i przy każdej spo­
sobności objawia nieubłaganą chęć obalenia dzi­
siejszego ministerium i jego systemu. Ta niepo­
mierna uległość dotychczasowa rządu dla opo- 
zycyi i niesłychane te trudności, z któremi spo­
tykają się najskromniejsze życzenia większości, 
zdaniem mojem polegają na dwóch czynnikach, 
które jednak zaczynają się już zużywać i mogą 
niebawem ustąpić — t. j. na wielce nieuzasadnionej 
obawie rządu przed tem, co opozycya rzekomo 
przyparta do muru mogłaby zdziałać i na zacho­
waniu kadrów tej lewicy na wielu wysokich i 
wpływowych posadach we wszystkich ministeryach. 
Zaiste trudno pojąć obawę, jaką u rządu wznieca 
opozycya i skłania go często do ustępstw dla jej 
zachcianek. Pewnem jest, źe opozycya mieści 
w sobie wielu ludzi zdolnych i wymownych, 
zręcznych, szczególnie zręcznych w korzystaniu 
z błędów popełnionych przez rząd lub większość, 
w eksploatowaniu sytuacyi, a le  mężów c z y nu ,  
mę żów i d e i  n o w y c h  p r z y s z ł o ś c i  w n i e j  
n i e  ma. Składa się lewica z ludzi starszych, za­
możniejszych, po większej części obdarzonych 
wszelkimi marnościami świata, lub łaknących tych 
marności światowych. Nie opiera ona się na ma­
sach ludu; przeciwnie w ruchliwszych warstwach 
ludności budzi więcej nieufności i wstrętu, aniżeli 
prawica. Juźcić opozycya tego rodzaju groźną 
nigdy stać się nie może i do tego przekonania 
rząd już przychodzi.

Drugą przeszkodą rychłego przeprowadzenia 
zasad większości, a między innemi i decentrali­
zacyi koleji, jest ten liczny zastęp wyższych urzę­
dników wskroś przesiąkłych zasadami poprzedniego 
ministerium, który to zastęp z rzadką oględnością 
i delikatnością przy zmianie systemu został wcale 
nie naruszony i który całkiem naturalnie w kwe- 
styach reform w duchu anticentralistycznym sta­
wia przeszkody i robi bierną opozycyę. I tu są 
oznaki, że za pomocą dobrze zasłużonego stanu 
spoczynku, i ta zapora mogłaby być usuniętą.

W tym przypuszczeniu dzisiejszy stan nie 
naturalny w którym opozycya ma wygodne i 
bezpieczne pole do działania i w którym większość 
musi uzbroić się w rezygnacyę, musi walczyć 
z zaparciem się, jakie przypada zwykle opozycy 
zaciętej, gdy dalej największa część korzyść;' 
przysługujących zwykle większości używa opozy­
cya, ten stan nienaturalny trwający już od lat i.
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według mego indywidualnego przekonania, nie­
bawem się zmieni i wtedy możemy liczyć nie na 
to, czego nie pragniemy, co nam dziś już prze­
ciwnicy bezczelnie zarzucają, — na uległość rządu 
na rozmaite koncesye — ale możemy liczyć na 
ostateczne uznanie naszych słusznych, umiarko­
wanych a interesom państwa wcale nie przeci­
wnych życzeń i dla tego nie zrażajmy się 
dotychczasowem niepowodzeniem i kołatajmy 
dalej.

Muszę tu jeszcze poruszyć jedną stronę tej 
sprawy, chociaż nie chętnie. Ja  zanadto cenię i 
przestrzegam zdrowe tradycye parlamentarne, aby 
kiedykolwiekbądź nawet w najlepszym zamiarze 
dla okazania uczuć lojalności, wciągać w dysku- 
syę koronę. Tutaj jednak w pewnej mierze wy­
jątek uczynić muszę, albowiem zapewniono mnie, 
że z bardzo poważnej strony uczyniono zarzut, 
że wysłanie deputacyi z rady miejskiej lwowskiej 
do Najjaśniejszego Pana w tej sprawie i odpo­
wiedź udzielona jej, przesądza niejako rzecz i 
uwalnia nas od dalszej akcyi parlamentarnej 
Otóż tak rzecz się nie ma. Gdyby nawet ta  od­
powiedź była tak stanowczą jak tylko wyobrazić 
sobie i życzyć byśmy mogli, to zawsze jeszcze 
nie uwalnia nas to od dalszej akcyi parlamen­
tarnej w Kadzie państwa, już dla samego sku­
tecznego zwalczenia opozycyi. Ale takiej odpo­
wiedzi stanowczej nie było i być nie mogło. 
Mamy szczęście być pod berłem Monarchy, który 
na każdym kroku, w każdem wyrzeczonem sło­
wie święcie przestrzega najdrobniejszej formy 
konstytucyjnej — dzięki JEMU nam nadanej i 
który wszędzie i zawsze surowo zastosowuje się 
do dawnej zasady konstytucyjnej: M o n a r c h a  
k o n s t y t u c y j n y  p a n u j e  a n i e  r z ą d z i .  
(Brawo). Panuje w całej pełni tego słowa i ingo- 
rencya osobista Monarchy wszędzie świetnie wy­
stępuje, gdzie klęski zbiorowe lub niedola indy­
widualna każe uciekać się do niego (brawo); 
świetna ingerencya ta występuje, gdzie chodzi 
o wymiar sprawiedliwości, lub łaski, o nagrodę 
za zasługi, o zachętę do poczciwego działania, 
nareszcie o przebaczenie za występek. Panuje 
więc, ale nie rządzi i z surową prawidłowością 
wszystkie sprawy ustawodawcze przekazuje mi- 
nisterium odpowiedzialnemu. Dlatego też i depu- 
tacye wysłane do Najjaśniejszego Pana w spra­
wach ustawodawczych, bywają łaskawie przy­
puszczane i uprzejmie przyjęte, lecz niezmiennie 
dostają tylko to wskazanie, że rzecz będzie wziętą

pod łaskawą rozwagę i będzie polecona odpowie­
dzialnemu rządowi.

Owoż tak działo się także w obecnym wy­
padku i epizod ten, niezawodnie cenny symptom 
zaufania i przywiązania petentów do Monarchy, 
nas od dalszej akcyi uwolnić nie może. Dlatego 
wnoszę ponownie rezolucyę przeszłoroczną i upra­
szam Wysoką Izbę o jednomyślne jej uchwa­
lenie.

Co do formalnego traktowania tego wniosku, 
upraszam o odesłanie go do komisyi administra- 
cyjnej (Brawa i oklaski).

JW. M a r s z a ł e k .  Czy żąda kto jeszcze 
głosu co do formalnego traktowania? (nikt). Gdy 
nikt głosu nie żąda, więc podaję pod głosowanie, 
kto się zgadza z wnioskiem p. Hausnera, aby 
sprawę tę przekazać komisyi administracyjnej, 
zechce rękę podnieść (większość). Jest przyjęty.

Z porządku dziennego następuje:
Pierwsze czytanie wniosku posła Meruno- 

wicza, w sprawie uregulowania stosunków wy­
znaniowych ludności izraelickiej.

Wnioskodawca p. Merunowicz ma głos.
P. Me r un ow i cz .  Trudne dla mnie zadanie, 

zabierać głos po mówcy tak świetnym, który 
przedemną przemawiał. Tembardziej mogłaby 
mnie odwieść od zabierania głosu w sprawie, 
stanowiącej przedmiot mego wniosku, owa nie­
chęć, jaką napotyka mój wniosek u tych właśnie 
czynników, którym chciałbym tę sprawę powie­
rzyć, a gdy pragnąłbym, aby dla swej donio­
słości zeszła ona z areny agitacyi po dzienni­
kach, broszurach i z zakresu usiłowań pojedyn­
czych ludzi, a przeszła tam, gdzie właściwie po­
winna być rozstrzygniętą.

Przypomnę szanownym Panom, że kiedy 
przed trzema laty podniosłem pierwszy raz tę 
sprawę, jednomyślnie przekazaną została do roz­
bioru komisyi administracyjnej. Komisya admi­
nistracyjna nie znalazła jednak czasu do zała­
twienia mojego wniosku, pomimo ze chodziło o 
o nic innego, jak tylko o przypomnienie pono­
wne uchwał dwukrotnych Wysokiego Sejmu, które 
pozostały bez skutku i przez niechęć nieprzy­
jaznego ministerium, musiały być złożone do 
aktów. W zeszłym roku komisya administracyjna 
przygotowała wniosek, Wysoka izba uchwaliła go 
jednomyślnie. Co się z tym wnioskiem stało? 
nie wiadomo, bo w sprawozdaniu z czynności 
Wydziału krajowego nie ma o tern wzmianki. 
Gzy może nieprzyjazny rząd, czy jakiś inny czyn­
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nik wpływowy, różniący się w politycznych i spo­
łecznych zapatrywaniach z zapatrywaniami tej 
Wysokiej Izby wpłynął na to, żeby ta jedno­
myślna uchwała sejmowa poszła do aktów?

Z tego przeto powodu uważałem za swój 
obowiązek jeszcze raz ponowić żądanie uregulo­
wania stosunków prawnych ludności żydowskich. 
Tamtego roku jednomyślnie uchwaliła Wysoka 
Izba rezolucyę wzywającą rząd do zbadania i upo­
rządkowania stosunków prawnych ludności izra- 
elickiej. Z kilku stron tej Izby odezwały się 
głosy bardzo cenne z zachętą dla mnie do wy­
trwania w rozpoczętych przezemnie staraniach, 
by rzecz ta doprowadzoną została do załatwie­
nia. Tymczasem ku największemu zdumieniu mo­
jemu właśnie z tej strony, która zeszłego roku 
tak silnie mnie popierała odmówiono mi teraz 
podpisów na mój wniosek. Ciekawy byłem, dla­
czego? Otóż oświadczono mi, że ze względu na 
wypadki węgierskie nie wypada obecnie tej sprawy 
podnosić! Otóż muszę przyznać, że właśnie ze 
względu na wypadki węgierskie swój wniosek na 
nowo podniosłem a to dlatego, ażeby zaprote­
stować jak najusilniej, wykazać i udowodnić za­
sadniczą różnicę jaka zachodzi między motywami 
agitatorów węgierskich a uchwałami Wysokiego 
Sejmu i wyniklymy stąd zabiegami i staraniami 
Wydziału krajowego w dawniejszych latach a na­
reszcie w treści i tendencyi moich wniosków.

Kiedy bowiem agitacye, w których za prze­
wodników poczytywani są posłowie sejmu węgier­
skiego Istoczy i Onody i innych, kiedy agitacye 
antysemickie w Niemczech, któych naczelnikami 
są Stacker, Marr, Henrici i inni, kiedy wreszcie 
kramolnicy rosyjscy stawiają rzecz po prostu na 
stanowisku rasowej zawiści, na stanowisku czysto 
ujemnem, to w naszym kraju i w naszym naro­
dzie nigdy podobne agitacye się nie przyjęły i 
mam najsilniejsze przekonanie, że nigdy się nie 
przyjmą. Kilkakrotnie w ostatnich latach, kiedy 
w innych krajach, gdzie bez porównania mniej­
sze są bezpieczeństwa, jakie wyniknąć mogą 
z nienależytego traktowania tej sprawy jak u nas, 
przyszło do rozruchów ludowych, to ludność na 
szego kraju, w ogóle cały nasz naród dał żywe 
dowody, że nie da się pociągnąć żadnymi pod­
szeptami, żadnymi wpływami do nielegalnego 
postępywaoia w sprawie żydowskiej. Zresztą gdy­
by to nie było tylko wybiegiem z rozmysłem na 
to obliczonym, ażeby skompromitować usiłowania 
m°je, gdyby to było prawdą, że jestem antyse­

mitą, to w takim razie przyznam się panom, że 
rzeczywiście także i ze stanowiska prawdziwie' 
antysemickiego musiałbym potępić uliczne roz­
ruchy przeciwko żydom. Sprawa żydowska nie 
jest bowiem sprawą, któraby się dała załatwić 
wybiciem kilkunastu szyb, albo też bójkami 
ulicznemi.

Skutkiem tych rozruchów jest to, że każdy 
rząd, który szanuje ustawy, cała opinia publiczna 
światła, musi potępić takie nielegalne czyny, bo 
żaden rząd nie może ścierpieć czynów niepra­
wnych rozruchów ulicznych i w ogóle ludowych 
zamieszek.

Pierwszem więc staraniem rządu każdego 
musi być w takim razie — zgnieść przedewszyst- 
kiem rozruchy, i potem dopiero byłoby możliwem 
rozpatrzenie rzeczy przez czynniki powołane do 
tego. Otóż właśnie dla tego, kto pragnie rzetel­
nego załatwienia kwestyi żydowskiej, takie roz­
ruchy muszą być wypadkiem najnieopmyślniej- 
szym, najmniej pożądanym, ponieważ one opó­
źniają i utrudniają rzetelne załatwienie sprawy.

Jak już miałem zaszczyt kilka razy z na­
ciskiem podnieść niczego innego się nie doma­
gam, jak tylko r ó w n o u p r a w n i e n i a  ludności 
innych wyznań z ludnością żydowską, zniesienia 
przywilejów ludności izraelickiej. Żądam zniesie­
nia tych znakomitych, bardzo daleko sięgających 
we wszystkie stosunki życia prywatnego przywi­
lejów, jakiemi się cieszy ludność żydowska, żą­
dam ścisłego i dokładnego wykonania nie tylko 
art. XV. konstytucyi, który gwarantuje swobodę 
wyznań, ale i art. XIV., który orzeka, że wyzna 
nie religijne nie powinno stać na przeszkodzie 
wykonaniu obywatelskich obowiązków.

Przywileje żydowkie są następujące :
Pierwszym przywilejem ich jest, że gdy 

w obec katolików, w obec protestantów zasada 
rozdziału państwa od kościoła jest jak najści­
ślej przeprowadzoną we wszystkich szczegółach 
to co się tyczy wyznania izraelickiego granica, 
gdzie się kończą sprawy religijne a zaczynają 
stosunki cywilne, nie są oznaczone.

Pod tym względem panuje największe za­
mieszanie, największa dowolność. W „państwie 
prawa “ tak być nie powinno.

Drugim przywilejem żydów jest, że gdy 
według ustawy cywilnej zwyczaje prawne mogą 
być tylko w takim razie uwzględnione, tylko w 
jeżeli są wyraźnie w jakiejś ustawie wymienione,
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to co się tyczy ludności izraelickiej, to postano­
wienie ustawy żadnego nie ma zastosowania.

Żydzi mają. całkiem ogólnikowo zawarowa- 
ne według statutu organizacyjnego z czasów Jó­
zefińskich bezwarunkowo poszanowanie ich tra- 
dycyi i zwyczajów. Pod tym ogólnikowym wyra­
zem, wszelkie iustytucye ' żydowskie opierające 
się na kodeksie, który jak najściślej każdy szcze­
gół określa są bezwględnie szanowane i żaden 
rząd, żadna władza nie ma prawa w ich istotę 
wglądnąć.

Dalej naturalnym wynikiem dwu poprzed­
nich przywilejów jest to głęboko zakorzenione 
w ludności żydowskiej przeświadczenie, że usta­
wy państwowe, krajowe, w ogóle ustawy powszech­
nie obowiązujące dla nich nie istnieją, a obo­
wiązują ich o tyle tylko o ile temu nie sprzeci­
wiają się ich własne narodowe ustawy.

Mamy mnóstwo tego przykładów. Jeden 
przytoczę:

Oto przypomną sobie panowie z przeszłego 
roku z jakim ogniem i silnem przekonaniem 
walczył przeciw mnie dawny poseł brodzki Dr. 
l'ilp Zucker. Jego przeciwnicy największi skła­
niali głowę przed jego szczerem przekonaniem 
i przed owem przejęciem się z jakiem bronił 
sprawy narodowej żydów. Dziś już nie ma jego 
w naszem gronie! A z jakiego powodu? Oto 
raczcie panowie potrudzić się do tutejszego sądu 
karnego a znajdziecie powód. Stu ośmnastu rabi­
nów nie tylko galicyjskich, ale i węgierskich, 
bukowińskich, mołdawskich, a jeden nawet z Al­
gieru (bo dla żydów nie istnieją granice ani 
państwowe, ani narodowościowe) podpisało klątwę 
przeciw dawnemu posłowi Dr. Zuckrowi i prze­
ciwko mnie, w której pomiędzy motywami tych 
strasznych przeklęstw na Dr. Zuckra jest wy­
raźnie wymienione, że za to, wyklucza się jego 
zgrona prawowiernych, iż ośmielił się w sejmie 
publicznie żądać ścisłego wykonania ustawy pań­
stwowej szkolnej. Więc za to, iż żyd ośmielił 
się żądać posłuszeństwa dla ustaw obowiązują­
cych, za to rzucono na niego klątwę i klątwa ta 
została publicznie we wszystkich synagogach ob­
wieszczoną. Teraz prawnicy suszą sobie nad tern 
głowy, jakby tej sprawie kark skręcić...

;n Dalszym przywilejem żydów są metryki. 
Mówią, że od 1875 roku metryki żydowskie ma­
ją, być już należycie prowadzone, że posiadają 
taki sam stopień wiary, godności, jak metryki

ludności innych wyznań. Kto chce niech temu 
wierzy.

Dalej się nie będę zapuszczał w roztrząsa- 
sanie tego przedmiotu. Ośmielę się jednak na 
to zwrócić uwagę, że jeżeli te nowe metryki ży­
dowskie (od 1875 roku) są całkiem ścisłe i wia­
rygodne, to zawsze jeszcze przez 13 la t potrzeba 
czekać za nim kolej przyjdzie na popisowych, 
którzy są zapisani w metrykach porządnych. Co 
się zaś tyczy dawnych metryk, to pod tyra wzglę­
dem powołują się na pp. starostów, p. komisarza 
rządowego i wszystkich, którzy mają do czynie­
nia z adniinistracyą niech mi w dobrej wierze 
zaprzeczą, jpżeli pozwolę sobie twierdzić, że pod 
tym względem panuje najzupełniejszy bezład. 
Kiedy wydział krajowy w roku 1880 uwzględnia­
jąc ten stan rzeczy zrobi! propozycyę, ażeby 
przeprowadzić rekonskrypcyą ludności żydowskiej 
męskiej, namiestnictwo nie sprzeciwiało się temu 
owszem, w teoryi przyznało słuszność temu wnio­
skowi, ale na tem przyznaniu teoretycznem skoń­
czyło się. Wiecie panowie co z tego w praktyce 
wynika? Oto to że tylko z samej Galicyi około
7.000 ludzi więcej służy w armii chrześcian to 
znaczy, że ludność chrześciańska 7.000 swych sy­
nów musi dostarczyć za tych żydów, którzy 
uwalniają się od wojska. To jest bardzo ważny 
ciężar, który w razie mobilizacyi krwawo da się 
uczuć w nie jednej rodzinie.

Dalszym przywilejem żydów jest, że kiedy 
całą ludność obowiązuje bardzo ściśle §. 44. 
ustawy wojskowej: że przed wyjściem z klas 
poborowych lub przed formalnem uwolnieniem 
od wojska żenić się nie wolno, to dla żydów pa­
ragraf ten nie istnieje. Kiedy zdrowy chrześcia- 
nin zaledwie myśleć może o małżeństwie, do te­
go czasu żyd ma już kilkoro dzieci. I tem się 
objaśnia ta tajemnica, która wprawia w zdumie­
nie wszystkich statystyków, że ludnoćń żydowska 
trzy rary prędzy się mnoży jak chrześcijanie.

Dalszym przywilejem żydów są ich rytualne 
małżeństwa. W zeszłym roku przytoczyłem szcze­
gółowe fakta, z powołaniem się na daty i nu- 
mera wyroków sądowych i orzeczeń namiestni­
ctwa do tego przedmiotu odnoszących się. Przy­
toczyłem szczegóły, których nikt nie zaprzeczył, 
chociaż byli niezawodnie tacy, którym zależałoby 
na tem, ażeby im zaprzeczyć i udowodnić nie­
prawdę. Ale nikt tego nie zrobił. Otóż skonsta­
towałem, że władze sądowe traktują takie mał­
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żeństwa, zawarte wbrew najściślejszym przepisom 
ustawy cywilnej jako posiadające „domniemalność 
ważności" we wszystkich procesach cywilnych i 
spadkowych, a tymczasem namiestnictwo uważa 
je  za nieważne.

Tamtego roku, kiedy o tern mówiłem, pan 
komisarz rządowy uśmiechnął się, jako na coś 
dziwnego. Głębiej jednak wnikając w znaczenie 
tej sprzeczności pomiędzy orzeczeniami władz 
sądowych i władz politycznych, można się prze­
konać, że na dnie leży powód bardzo realny i 
że przypadkowo to nie dzieje się. Potrzebuem 
to jest dla żydów, by władze sądowe małżeń­
stwa żydowskie traktowały jako ważne, bo ina­
czej powstałoby zamieszanie w ich stosunkach 
majątkowych i dlatego, czy nie d la  t e g o  (nie 
wiem, jak się mam wyrazić parlamentarnie) 
władze sądowe traktują jako ważne takie mał­
żeństwa. Namiestnictwo zaś, jeżeliby chciało po­
ruszyć to mrowisko, t. j. jeżeliby bliżej wglą- 
dnęło w te stosunki i policzyło nieważne mał­
żeństwa żydowskie zawarte z pominięciem ustawy 
cywilnej, znalazłoby się w tej przykrej konie­
czności, że rzeczywiście, jak mi powiedział raz 
referent tych spraw w ministerstwie, nie wiedzia­
łoby, co ma z tern robić.

Siódmym przywilelem żydów są chajdery. 
Znaczyłoby to znosić drwa do lasu, jeżelibym 
chciał na nowo rozwodzić się nad szkodliwością 
tej instytucyi. Przewodniczący tej Wysobiej Izby 
JW. Marszałek przypomni sobie ze swej pra­
ktyki w Krakowie, z jakimi trudnościami miał 
do walczenia, kiedy tam chciał zrobić porządek 
z chajderami. Udało mu się to po części o tyle, 
że przynajmniej na zewnątrz cokolwiek uporząd­
kowana je i pobielono i pod względem sanitar­
nym cokolwiek poprawiono ich urządzenie. Tym­
czasem następca JW. Marszałka w urzędowaniu 
zastał napowrót chajdery w takim nieporządku, 
że uczuł się zmuszonym rozpocząć pracę na 
nowo. Bardzo małą ma jednak nadzieję, ażeby 
wobec niedostatecznych przepisów', jakie w tym 
względzie istnieją mógł wiele zdziałać w tej 
sprawie.

Przy największej nawet, znanej powszechnie 
energii, która służy za wzór gminom całego 
kraju, przy największej zapobiegliwości i przy 
poparciu światłej części ludności izraelickiej i 
liczniejszej w Krakowie jak gdzieindziej, trudno 
ażeby i tam chajdery uporządkowane być mogły.

Mogę przytoczyć Panom bardzo wiele dowodów 
na to, że właśnie światłej sza część ludności ży­
dowskiej życzy sobie sama gorąco, żeby raz wła­
dza energicznie i ze skutkiem wzięła się do 
zbadania i uporządkowania chajderów. Znachodzą 
się jednak zawsze wpływy niewidzialne, które 
wszelkie zabiegi, podejmowane w tym kierunku, 
potrafią ubezwładnić.

Dalszym przywilejem żydów są owe taje­
mnicze trybunały sądowe, t. z. sądy kalialne. 
Przeciwnicy moi w przeszłym roku starali się 
udowodnić, że są to tylko sądy rozjemcze. Pozo­
stawiam to do osądzenia prawnikom, czy można 
nazwać sądami rozjemczeini trybunały oparte na 
kodeksie bardzo ścisłe i dokładnie nie tylko pro­
cedurę, ale i przedmiot sam określające, czy 
można nazwać sądami rozjemczeini stałe instytucye, 
mające kilkunastowiekową przeszłość za sobą, 
sądy, rozporządzające bardzo skutecznemi środ­
kami egzekucyjnemi, w formie cenzur reli­
gijnych, o których, jak przypuszczam, każdy z 
Panów ma przekonanie, że są bardzo skutecznym 
środkiem egzekucyjnym. Nie jedna władza, po­
siadająca w ręku formalne prawo egzekucyi, nie 
włada niem tak skutecznie, jak kahały swojemi 
środkami przymusowemi.

Dziewiątym przywilejem żydów, jest ducho­
wieństwo, t. j. rabini. Ustawy i przepisy wyko­
nawcze istniejące dla innych wyznań, stawiają 
cały szereg warunków słusznych, którym się cała 
ludność z chęcią poddaje, jak i czego wymagać 
należy od osoby, który ma piastować urząd du­
chowny. Dla żydów jednak przepisy te nie istnieją. 
Właśnie żydowskie pisma podniosły nie dawno 
w tej sprawie wypadek bardzo charakterystyczny. 
Starowiercza gmina w Złoczowie, wybrała sobie 
na rabina Feiwla Rohatyna z Narajowa, który 
zaledwie szkołę ludową w domu ukończył. Po­
dług istniejących przepisów, rabinom przysługują 
wszystkie prawa obywatelskie, w ogóle wszelkie 
dystynkcye społeczne, jakie przysługują ducho­
wieństwu wszystkich innych wyznań. Opozycya 
postępowa w łonie żydowskiej gminy w Złoczowie 
sprzeciwiła się wyborowin Feiwla Rohatyna na 
rabina, zdobyła się na tyle odwagi, że odniosła 
się w drodze rekursu do władzy państwowej. 
Namiestnictwo znalazło się w niepospolitym am­
barasie dla tego, że rzeczywiście nie* istnieją 
żadne przepisy, na których mogłoby się orzecze- 
czenie władzy politycznej w podobnej sprawie 
prawomocnie oprzeć. W tym kłopocie, kiedy nie
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ma żadnych przepisów, tworzy sobie Namiestni- 1 
ctwo samo osobny przepis, a to w jaki sposób? ( 
Oto każe kaznodziei reformowanych żydów we ; 
Lwowie, Drowi Lówen Steinowi, egzaminować Fei- , 
wla Rohatyna z wiadomości tałmudycznych.

Każdy przyzna, że to był jeszcze może naj­
szczęśliwszy sposób wyjścia z kłopotu, ale czy 
to był prawny sposób, to warto się zastanowić 
nad tem. Coby n. p. powiedziała którakolwiek 
gmina katolicka, jeżeliby kazano jakiemu pasto­
rowi protestanckiemu wydać świadectwo kwalifi- 
kacyi dla jej duchownych? A przecież zupełnie 
ten sam stosunek jest między Drem Lowenstei- 
nem, jako kaznodzieją, żydów reformowanych, a 
panem Feiwlem Roliatynem z Narajowa, jako 
rabina żydów ortodoksów, jaki zachodzi u chrze- 
ścian pomiędzy duchownym katolickim a prote­
stanckim.

Żydzi bowiem prawowierni — hasydzi jak 
ich zowią, poczytują t. zw. niemieckich żydów 
za osobną sektę, a dla nich Dr. Lówenstein nie 
jest rabinem. Zresztą jaw  to nie wchodzę. Wolno 
żydowskiej gminie w Złoczowie poddać się temu 
orzeczeniu lub nie, ale zasadniczo rzecz biorąc, 
zapytuję, czy władza wykonawcza, administra­
cyjna ma prawo ustanawiać organa, któreby o- 
rzekły o kwalifikacyi do sprawowania publicznego 
urzędu duchownego. To jak sądzę, być nie po­
winno i wypadek ten wedle mojego przekonania, 
wymownie dowodzi potrzebę określenia przez 
władzę ustawodawczą, kto i w jaki sposób ma 
oznaczać kwalifikacyę do sprawowania urzędu 
duchownego u Izraelitów.

Dziesiątym przywilejem żydów jest wolność 
nieograniczona co do gospodarstwa pieniężnego 
kahałów. Jeżeliby komisya sejmowa miała czas, 
a powiedzmy także prawdę powiedziawszy i do­
brą wolę, dokładnie i ściśle tę rzecz rozpatrzeć, 
to w aktach Wydziału krajowego znalazłaby 
bardzo wiele pouczających szczegółów co do tej 
sprawy. Znalazłaby tam podania gmin żydowskich, 
podania zbiorowe ludności izraelickiej, znalazłaby 
tam bardzo pracowite referaty najznakomitszych 
znawców naszych stosunków administracyjnych, 
w których gospodarka kahałów w bardzo jaskra- 
wem świetle jest przedstawioną! W najnowszym 
czasie zaszedł wypadek charakterystyczny, który 
dziś nie małe rzuca światło na tą sprawę. Oto 
właśnie w Lipcu tego roku przyszła podobna 
sprawa przed trybunał administracyjny we Wie­
dniu , i trybunał ten w wyroku swoim skonsta­

tował, że k a h a ł y  o p o d a t k o w u j ą  l u d n o ś ć  
c a ł ą  b e z  o g r a n i c z e n i a ,  nietytko ludność 
żydowską ale też i całą ludność chrześcijańską 
dla swoich wyłącznie celów. Nie wielkie stosun­
kowo miasto musiało opłacać na kahał 4000 zł. 
w. a. podatku konsumcyjnego od mięsa! A mógł­
bym się też powołać na bardzo wiele wypadków 
i podać przykłady, że w czasie rekrutacyi lub 
na wiosnę, zwykle podnosi się cena soli, mięsa, 
w ogóle tych artykułów, które znajdują się wy­
łącznie w rękach żydów, gdzie nie ma konku- 
rencyi chrześcijańskiej. Jest to jawną tajemnicą 
bo nawet sami żydzi z tem się nie ta ją , lecz 
jeżeli się ich ktoś zapyta, dlaczego tak nagle, 
bez widocznego powodu coś podrożało ?“ mówią 
„to na kahał idzie". Sądzę, że bliżej wglądnąć 
w podobną gospodarkę, jest dość ważną rzeczą.

Jedenastym przywilejem żydów jest to, że 
kiedy, co się tyczy innych wyznań, katolików, 
protestantów i t. d. kiedy, jak to miałem za­
szczyt podnieść, w myśl jednej z fundamen­
talnych zasad ustaw państwowych rozdziału 
spraw religijnych od cywilnych, gmiuy wyzna­
niowe są ściśle gminami wyznaniowemi, to ży­
dowskie gminy mają charakter i znaczenie usta­
wami sankeyonowane, gmin politycznych. W na­
szej ustawie gminnej także jest miejsce dla 
gmin wyznaniowych żydowskich i jest nią sank- 
•cyonowana władza kahałów, władza, której gra­
nic, ci co uchwalali ustawy, jak publicznie wy­
znawali, nie znali sami. Ale ponieważ żydzi 
tego żądali więc uchwalono. Rył opór przeciw 
przyznaniu przez Sejm takiego przywileju kaha- 
łom i Sejm wezwał wtedy Rząd, ażeby wgląd- 
nął w tę rzecz. Rezolucya została uchwaloną 
i jak wszystkie inne w sprawie żydowskiej u- 
chwalone rezolucye, poszła do aktów. Lecz orze­
czenia sankcyonujące władzę kahałów w ustawie

' gminnej pozostały.
Jak wyglądają one w praktyce? Oto §. 90 

, ustawy gminnej mówi, że co do specyalnych 
spraw ludności chrześcijańskiej mają załatwiać 
je chrześcijańscy członkowie Rady gminnej, 
z wykluczeninm żydów. Otóż wiadomo Panom, 
że wszystkie prawie drugorzędne miasta posia- 

i dają większość wyborców żydów, a nawet z tych 
r chrześcian, którzy zasiadają w Radzie gminnej 
» wchodzą ci tylko, którzy mają poparcie żydów 
i A ci, którzy mają odwagę do opozycyi przeciw
■ żydom, ci nie dostają się do Rad gminnych,
■ wskutek czego Rada gminna jest w ten sposób

23
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utworzona, że oprócz żydów pozostają, w Radzie 
gminnej chrzećcijańscy członkowie, którzy z po- 
ręki żydów są w skład jej wprowadzeni. Ci, jak 
trywialnie ich nazywają, zausznicy żydów, ci 
mają stanowić o sprawach chrześcijańskiej lu­
dności i są też w praktyce przykłady krzyczące. 
Znam np. miasta, gdzie kahał uchwalił szpital 
żydowski wynająć na koszary, a za to etablować 
chorych żydowskich w szpitalu chrześcijańskim.. 
Przez cztery lata Wydział krajowy przeprowa­
dzał korespondencye z Rządem dawnym, aby 
interpretować §. 94. ustawy gminnej w ten spo­
sób , ażeby gospodarka kahałów podlegała w myśl 
istniejących dawnych przepisów, a nie zniesio­
nych dotąd z roku 1838 kontroli Rady gminnej 
w podobny sposób, jak podlegają sprawy Rad 
gminnych nadzorczej miejscowej Zwierzchności 
gminnej i wyższych władz autonomicznych i jak 
jej podlegają sprawy ludności chrześcijańskiej. 
Starania te pozostały jednak bez skutku, i li 
tylko przez proste przewlekanie rzecz ta do 
dziś dnia załatwienia czeka.

Ostatnim wreszcie dwunastym przywilejem 
żydów jest to, że wolno im we wszystkich sto­
sunkach prywatno prawnych kierować się niezna- 
nemi oficyalnie ustawami, które być może, że 
dziś są wyjątkowo jakiemuś uczonemu znane, 
ale oficyalnie ogół ich nie zna.

Oto mieliśmy przykład, że zmarły rabin 
krakowski poseł do Rady państwa z okręgu Ko- 
łomyja-Śniatyn-Buczacz Simon Schreiber w ofi- 
cyalnem podaniu do Rządu, wyraźnie zacytownł 
ten kodeks i formalnego uznania jego przez 
państwo zażądał, w motywach zaś powiada, że 
niczego nowego nie żąda, tylko tego , co się ży­
dom należy, na podstawie artykułu XV. ustawy 
konstytucyjnej i statutu organicznego żydów 
z roku 1789. i to, co faktycznie istnieje, ażeby 
c. k. Rząd sankcyonował. W podaniu tern do­
magał się mianowicie p. Schreiber, ażeby żydzi 
mogli się trzymać ustaw, skodyfikowanych 
w księdze „Szulchan Aruch“. Wprawdzie Mini­
sterstwo odmówiło temu żądaniu, popartemu 
przez odbyte w przeszłym roku we Lwowie zgro­
madzenie rabinów, ale na tern teoretycznem za­
przeczeniu pozostało t. j. pozostało przy tem, 
co skonstatował pan Schreiber w swojem poda­
niu że żydzi f a k t y c z n i e  pozostali przy usta­
wie w księdze „Szulhan Aruch“ skodyfikowanej.

W pewnem piśmie żydowskiem wyczytałem, 
że jest to komicznem, ażeby żydowskie przepi­

sy i ustawy stosowały się do ustaw austryackich, 
skoro Austryę jeszcze nie było na świecie, kiedy 
ich ustawy już istniały. Ze strony Rządu nie 
widać zaś żadnego usiłowania, ażeby stwierdzić 
i dojść do tego, co właśnie ten kodeks zawiera. 
Jeżeli on nie zawiera nic karygodnego, ani nic 
takiego, coby się sprzeciwiało ustawom konsty­
tucyjnym, to dlaczego odmawiać żądaniu żydów?

Otóż, proszę panów, niczego innego nie 
domagam się, jak tylko, ażeby władza kompe­
tentna, organa powołane do tego, ażeby one do­
kładnie zbadały i odpowiednie środki prawne w 
drodze legalnej obmyśliły dla usunięcia tego 
„przeprawnienia" żydów i ich przywilejów, a ż e ­
by z o s t a ł o  w r z e c z y w i s t o ś c i  p r z e p r o ­
w a d z o n e  r ó w n o u p r a w n i e n i e  c h r z e ś c i a n  
z ż y d a m i  (brawo brawo!).

Szanowny poseł Hausner wyręczył mnie, 
gdy zrócił uwagę na to, że ustawiczne powtarza­
nie w Sejmie jakiejś sprawy aż do skutku nie 
jest nie na miejscu. Otóż i ja, jeżeli powtarzam 
mój wniosek, to na mocy wyraźnego zobowiąza­
nia, włożonego na mnie przez wyborców na mo­
cy (bardzo platonicznych zresztą wezwań ze 
stron rozmaitych) ażebym wytrwał, platonicznych 
gdyż ci sami, którzy mnię namówili do tego, w 
danym razie, odmówili mi wszelkiego poparcia. 
Dlatego ten wniosek ponawiam.

Ponawiam go także zresztą i dla innych 
powodów, których dotknął przy innej sposobności 
poseł Romańczuk.

W pośród naszego narodu żyje 75% wszy­
stkich żydów europejskich; w naszym kraju sta­
nowią oni lOtą część ludności. I ja  w nich wi­
dzę potęgę polityczną, bardro groźną dla nas. 
Bo jeżeli żydzi są groźni tam, gdzie stanowią 
nie cały jeden procent ludności jak n. p. we 
Francyi, o ile oni są silniejsi i groźniejsi u nas, 
gdzie stanowią 10% ludności.

Widzimy, że we Francyi opanowali koleje 
żelazne, winnice, opanowali znaczną część prze­
mysłu, opanowali giełdę. Śledziliśmy walkę po­
między Tytanami giełdowymi, walkę pomiędzy 
Bontoux a Rothschildami i wiemy jak się ta 
walka skończyła.

Wiadomo, że żydzi zawsze umieją uderzać 
tam, gdzie cios jest najskuteczniejszy. I tak w 
Niemczech agitacya antisemicka ma ciągle cha­
rakter nielegalny, pozostaje zawsze na ulicy, dla­
tego, że nie chcą dopuścić legalnego załatwienia
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rzeczy tam, gdzie ona jedynie w sposób legalny 
załatwioną być mogłaby. A dlaczego?

Bo ks. Bismark, który jako deputowany 
obiecywał niegdyś walczyć o zniesienie wyłącz- 
ności społecznej żydów, dziś, kiedy ma wszelką 
władzę w ręku nie dotyka tej rzeczy! W Rosyi, 
gdzie żydzi jeszcze słabsi są niż w Niemczech. 
Ministerstwo dla żydów niepożądane, długo 
utrzymać się nie mogło.

Najświeższy zaś przykład potęgi tajem­
nych wpływów żydowskich mamy w Węgrzech. 
Tam minister Tissa chwieje się mocno, lecz 
utrzymuje go tylko stanowisko, jakie zajmuje w 
obec ruchu antisemickiego. Jego kolega, minister 
sprawiedliwości Pauler, dlatego, że popełnił — 
niegrzeczność w obec żydów musi ustąpić... Ustą­
pienie jego jest już nawet podobno oficyalnie 
zapowiedzianem.

Otóż jeżeli w tak wysokich sferach, jeżeli 
w krajach, które bez porównania w szczęśli- 
wszem niż my znajdują się położeniu i o wiele 
są silniejsze, była ta potęga tak groźną, czegóż 
rctoźna spodziewać się u nas?

Zapytuję Panów, która klasa społeczna nie 
czuje u nas skutków tej wyłączności społecznej 
żydów?

Najbardziej zaś ze wszystkich zagrożoną, 
najbardziej ze wszystkich podkopaną i niemal 
z pewnością wszelką oczekującą tego, że będzie 
zgniecioną przez przewagę żydów, jest właśnie 
ta  klasa, która w składzie dzisiejszym tej Izby 
ma głos decydujący: klasa wielkich właścicieli 
ziemskich.

Zadałem sobie pracę i obliczyłem postęp 
żydów na tem polu.

Otóż przy pierwszych wyborach sejmowych 
było wszystkiego 41 dóbr w ręku żydów. Przy 
wyborach przedostatnich w r. 1876, wzmogła się 
liczba miejscowości, których właścicielami są ży­
dzi, o 7 1 5 t. j. 298 posiadłości należało do 
żydów. W tem zaś sześcioleciu, które upłynęło 
od przedostatnich wyborów, wzmógł się stosunek 
żydowskich właścicieli dóbr do chrześcijańskich 
znowu o 163°/„ t. j. rocznie o 27e/(l. W tym roku 
już blizko 500 miejscowości jest wykazanych w 
spisach wyborców jako należących do żydów!

To jest bezwzględna cyfra. O wiele strasz­
niej ona się przedstawia, chociaż już sama z siebie 
jest dość groźną, jeżeli zastanowimy się nad tem, 
j a k i e  c z y n n i k i  składały się na jej wzrost, co 
obok niej jeszcze istnieje.

Otóż proszę Panów, policzcie, gdzie jest ta 
liczna, silna i pod względem narodowym bardzo 
cenna klasa dzierżawców chrześciańskich w na­
szym kraju? Nawet u magnatów, którzy czynią 
to nie z potrzeby, coraz bardziej umniejsza się 
liczba dzierżawców chrześciańskich, i muszą oni 
ustępować miejsca żydom.

Co znaczy właściciel dóbr, który albo nic 
nie czyta albo jeżeli czyta, to chyba Neue freie 
Presse, co znaczy taki dzierżawca we dworze, 
zbytecznem byłoby mówić...

Mam więc nadzieję, że Szanowni Panowie 
uwzględniając te straszne szczegóły raczycie 
traktować mój wniosek z takiem przejęciem o 
ważności przedmiotu, którego dotyczy, jak on 
rzeczywiście na to zasługuje, że właśnie skorzy­
stacie z tej chwili, kiedy głos naszego kraju 
może być wysłuchany i sprawa rozstrzygniętą 
być może po naszej myśli, podług potrzeb rze­
czywistych naszego kraju, że właśnie w tej porze 
ujmiecie ją  Panowie w rękę i nie będziecie cze­
kali na zmianę stosunków politycnych, i źe ze­
chcecie tem się zająć na seryo, a nie tak ut 
aliąuid fecisse videatur.

W tej myśli zalecam uwadze Szanownych 
Panów mój wniosek a pod względem formalnym 
upraszam o odesłanie go do komisyi administra­
cyjnej.

JW. M a r s z a ł e k .  Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, zechce rękę podnieść, (większość). Jest 
przyjęty.

Dalszym przedmiotem porządku dziennego
je s t :

Wybór jednego członka do komisyi eduka­
cyjnej.

Na skrutatorów zapraszam pp. Antoniewicza, 
Dembowskiego i Gnoińskiego, których upraszam 
o zbieranie głosów. (Głosy: p. Dembowskiego nie 
ma). Ponieważ p. Dembowskiego nie ma, więc za­
praszam w jego miejsce p. Goldmanna, (głosy: • 
p. Gnoińskiego nie ma. — Do sali wchodzi p. 
Dembowski). Zapraszam w miejsce p. Gnoińskiego 
p. Dembowskiego. Upraszam pp. posłów o odda­
wanie głosów.

(Po zebraniu kartek).
Przystąpimy do wyboru jednego członka do 

komisyi budżetowej. Na skrutatorów zapraszam 
pp. Bereźnickiego, Fruchtmana i Gorayskiego 
(Głos: p. Gorayskiego nie ma). Ponieważ p. Go- 
layskiego nie ma, zapraszam w jego miejsce p
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Scipiona. Panowie skrutatorowie raczą, zbierać 
głosy. •

(Po zebraniu kartek).
Przystąpimy wreszcie do wyboru dwóch człon­

ków do komisyi konkurencyjnej.
Na skrutatorów zapraszam pp. Stan. Sta­

dnickiego, Lassockiego i Lenińskiego, proszę tych 
panów zbierać kartki.

(Po zebraniu kartek).
Przerywam posiedzenie na minut 20.
(Po przerwie 20 minutowej).
Podejmuję posiedzenie na nowo. Upraszam 

pp. kwestorów, aby byli łaskawi zaprosić pp. po­
słów do sali (kwestorowie zwołują posłów, i ci 
wchodzą do sali).

Upraszam pp. sprawozdawców o odczytanie 
sprawozdań z odbytych wyborów.

Sprawozdawca p. G o l d m a n n :  Rezultat 
wyboru do komisyi edukacyjnej:

Oddano głosów 79. Absolutna więszość 40. 
P. Romańczuk otrzymał głosów 49.

JW. M a r s z a ł e k .  Wybranym jest więc p. 
Romańczuk.

Sekretarz Dr. Stanisław hr. Ba de n i: Re­
zultat wyboru do komisyi konkurencyjnej był na­
stępujący :

Głosów oddano 75. Absolutna większość 39. 
P. Rittner otrzymał głosów 74. p. Heyzman otrzy­
mał głosów 75.

JW. M a r s z a ł e k .  Obaj są więc wybrani.
Musimy na nowo przedsięwziąć wybór uzu­

pełniający do komisyi budżetowej albowiem me 
było dostatecznej do kompletu liczby głosów, 
w wotowaniu bowiem wzięło udział tylko 69 posłów.

Upraszam więc tych samych p. skrutatorów 
o zbieranie kartek.

(Skrutatorowie zbierają kartki).
Aleg. 26. Z kolei następuje pierwsze czytanie spra­

wozdania Wydziału krajowego w przedmiocie 
oznaczenia granicy okręgu zaprowadzić się mają­
cego Trybunału I. instancyi w Brzcżanach. Spra­
wozdawca p. Podlewski ma głos.

Sprawozdawca p. P o d l e w s k i .  Wnoszę ode­
słanie tego sprawozdania do komisyi prawniczej.

JW. M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Żąda 
kto głosu ? (nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta. Kto się z tym wnioskiem zgadza, 
zechce rękę podnieść, (większość). Jest przyjęty.

Dalszym przedmiotem porządku dziennego 
Aleg. 27. jest: Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 

v  krajowego w przedmiocie zakładania niższych

szkół rolniczych. Sprawozdawca p. Wereszczyński 
ma głos.

Sprawozdawca p. W e r e s z c z y ń s k i .  Wy­
soka Izba raczy to sprawozdanie przekazać ko­
misyi gospodarstwa krajowego do załatwienia.

JW. M a r s z a ł e k .  Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, zechce rękę podnieść, (większość). Wnio 
sek przyjęty.

Dalszym przedmiotem porządku dziennego Aleg. 2l 
jest pierwsze czytanie wniosku p. Wrotnowskiego 
o utworzenie powiatowych kas pożyczkowych i 
oszczędności. Wnioskodawca p. Wrotnowski ma 
głos.

P. W r o t n o w s k i .  Pragnę przedewszystkiem 
przedstawić genezę mego projektu, myśl bowiem, 
która mną powodowała, została w drukowanych 
motywach na czele projektu w ogólnych zaledwie 
wyrazach podaną.

Nikt nie zaprzeczy, że w stosunkach tego 
kraju od chwili, od której zaczął używać auto­
nomii narodowej, jest wielki i znaczny postęp; 
ale musiałby mieć ogromną dozę szowinizmu ten, 
któryby mniemał, że organizm nasz narodowy jest 
zupełnie zdrowym i dostatecznie silnym. Nie jest 
on dlatego głównie ani zdrowym ani silnym, że 
najludniejsza warstwa kraju, stan włościański, 
nie jest ani moralnie ani umysłowo dostatecznie 
rozwiniętym.

Główna przyczyna niemocy leży w tern, że 
włościanin, który od dawna jest obywatelem kraju 
de jure  nie stał się nim jeszcze de facto, a mia­
nowicie nie pojmuje należycie obowiązków wzglę­
dem własnej rodziny, słabo bardzo pojmuje obo­
wiązki względem gminy a zupełnie już nie ma 
pojęcia o obowiązkach względem kraju i wzglę­
dem państwa, do którego należy. Dzieje się to 
dlatego, że z trzech czynników, które w tym celu 
wprowadzone być muszą przez każde społeczeń­
stwo w grę, jeden czynnik nie został zupełnie 
wprowadzony t. j. czynnik ekonomiczny.

Każdemu z Panów wiadomo, że trzy są środki 
mogące doprowadzić właśnie do tego rzeczywistego 
uobywatelnienia: umoralnienie włościanina a więc 
wpływ i pomoc kościoła, wychowanie rosnącego 
pokolenia włościańskiego a więc szkoła, i dobro 
byt ludu wiejskiego a więc poprawa warunków 
ekonomicznych, wśród których żyje. Otóż ten 
trzeci czynnik był dotąd bardzo zaniedbany.

Dzięki wpływowi kościoła nie znajdu'ą 
gruntu pomiędzy naszym ludem włościańskim 
żadne z owych doktryn, które w innych społe-
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czeństwach grożą kataklizmem, a nawet zagubie­
niem owoców cywilizacyjnych prac przeszłych 
pokoleń, — ale u nas nawet ten wpływ tak da­
lece potężny, bywa udaremniony a mianowicie 
osłabiany wskutek nędzy ludu wiejskiego.

Co się tyczy szkół, to jeżeli jednocześnie 
z nauką dawaną dzieciom w szkołach ludowych 
społeczeństwo nie zajmie się poprawą warunków 
ekonomicznych ludu wiejskiego, to owoce nauki 
wynoszonej ze szkółki wiejskiej przez włościan, 
muszą zmarnieć w dalszym jego życiu, jeżeli 
podstawa głównej jego pracy, będzie obracaną 
na korzyść lichwy, jeżeli owoc jego pracy zabiera 
lichwa i nędza.

Ten stan rzeczy istniał w chwili upadku państ­
wa polskiego, na całej przestrzeni tego państwa: 
włościanie zupełnie byli tacy sami tutaj w Galicyi, 
jak w Wielkiem Księstwie Poznańskiem, ajednak- 
że obywatelstwo Księstwa Poznańskiego, podjęło 
zadanie uobywatelnienia tego ludu i prowadziło 
go nie przez szkoły, gdyż tam szkoły germani- 
zowały, były wrogo usposobione dla interesów 
ludności polskiej, ale za pomocą wytworzenia 
dla ludności włościańskiej lepszych normalnych 
podstaw ekonomicznych, a mianowicie dla wy­
kupienia jej z rąk lichwy i stworzenia dobrego 
kredytu dla rozwoju kultury gospodarstwa wło­
ściańskiego. Tu już były usiłowania w tej Izbie, 
były ankiety, a mianowicie podczas przeszłoro- 
cznej sesji z okoliczności i przy sposobności 
rozbioru projektu, wówczas wnoszonego, o kasach 
gminnych zbiorowych. Przedmiot kredytu dla 
włościan był wówczas w ten sposób pojmowany 
że należy włościan koniecznie wykupić z rąk 
lichwy i przyjść potem z pomocą kredytem ma­
jącym im ułatwić rozwój kultury i gospodarstwa. 
Wśród tej debaty i ankiet, powstała była pierw­
sza myśl utworzenia Banku krajowego,

Komisya sejmowa która przeszłego roku 
w dniu 9. października, przedłożyła w tej rzeczy 
Wysokiej Izbie sprawozdanie swoje, była ponie­
kąd sama w błąd wprowadzona i wprowadziła 
w błąd Wysoką Izbę; w sprawozdaniu tem bo­
wiem wy czy tuję, że komisya sejmowa przez usta 
swego sprawozdawcy uznała, że kwestja wyku- 
pna włościan z rąk lichwy; a przedewszystkiem 
spłacenie wierzytelności banku włościańskiego 
rustykalnym zwanego, straciła na doniosłości, 
zeszła na pole drugie, ponieważ Bank krajowy 
ma te długi skupić, a instytucye zaliczkowe po 
powiatach mają, włościanom dalszy kredyt uła­

twić. Otóż ten punkt pierwszy był mylny, gdyż 
komisya nie wiedziała i nie dostarczyła tej wia­
domości Sejmowi, że nawet z pomiędzy długów 
zaciągniętych przez włościan, w banku rusty­
kalnym a wynoszących 5,754.000 złr. prawie trze­
cia część t. j. 1,248.000 złr., nie jest długami hipo- 
tecznemi, ponieważ zaś bank krajowy jest o tyle 
tylko silny wysokiem poręczeniem kraju danem 
za listy zastawne, o ile te listy zastawne wyda­
wać można, a jest zupełnie bezsilnym i nie ma 
grosza funduszów na spłatę długów niehipote- 
cznych. Więc mniemanie komisyi przedstawione 
przeszłego roku na sesyi Wysokiej Izbie było 
mylne. Bank krajowy bowiem nie jest w stanie 
i możności wykupić więcej jak resztę, t. j. nie 
może wykupić 1,248.000 złr., a może tylko czte- 
rykroć kilka tysięcy wykupić i do tego się zabie­
ra za pomocą organów pośredniczących, powia­
towych, bo ten kredyt nie może być centralizo­
wanym tylko decentralizowanym.

W banku włościańskim jest w Galicyi po­
życzek udzielonych na 82.125 osad, a ogólna 
liczba osad podług danych statystycznych wynosi 
przeszło 780.000, blisko 800.000.

Gdybyśmy więc przyjęli za punkt wyjścia 
to, że połowa tych osad nie ma długu żadnego, 
to zawsze jest obdłużonych przynajmniej 400.000 
osad, a że bank włościański ma tych osad tylko 
32.000, a więc jeszcze 360.000 upada pod cięża­
rem wysoko oprocentowanych długów i ani bank 
krajowy, ani żadna instytucya nie potrzebuje 
zająć się wykupnem tych długów. W tem poło­
żeniu rzeczy musiałem starać się wybadać, czy 
nie możnaby wytworzyć innych funduszów, za po- 
pomocą których możnaby spłacić wysoko opro­
centowane długi włościańskie nie tylko w banku 
włościańskim ale i gdzieindziej, a następnie przyjść 
z pomocą normalnych prawideł celem ułatwienia 
włościanom podniesienia kultury ich gospodar­
stwa. Wykazy szczegółowe wszystkich kas gmin­
nych pożyczkowych uformowane w buchhalteryi 
Wydziału krajowego, a przezemnie złożone przy 
projekcie do aktów Wysokiego Sejmu przekony­
wają, że w tych kasach w chwili ich utworzenia 
było złożonych funduszów 1,600.000, zaś 74 wy­
kazów: jeden dla każdego powiatu uformowany 
także na moje żądanie w biurze buchhalteryi 
Wydziału krajowego, wykazują, że razem jest 
funduszów gminnych nie należących do kas po­
życzkowych, funduszów, które tutaj podług wyra­
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zów prawniczych są „winkulowanymi" t. z. wy­
cofanymi z obiegu 4 miliony.

Jakkolwiek oba wykazy nie mogą być do­
kładne, wykaz pierwszy dlatego, ponieważ to są 
tylko fundusze takie, jakie istniały w chwili 
założenia tych kas, że nie uwzględniono strat 
jakie tam poniesiono — wykazy drugie, owych 
74 dlatego, że nie wszystkie gminy, pomimo we­
zwania, złożyły swoje sprawozdania i że są tablice 
powiatów, jak się komisya o tem może przeko­
nać, gdzie jest 3 lub 4 gminy wykazane z fun­
duszów, a co do reszty jest uwaga, że nie zło­
żyły sprawozdania, ■— to jednakże przyjmując, 
że jest tylko 5 milionów funduszów, to jestto 
już potężny fundusz, na którym można podjąć 
doniosłą akcyą prowadzącą włościan do wykupna 
ich z rąk lichwy i zapewnienia im dalszego 
kredytu.

Tak więc istnieją dwie kategorye fundu­
szów samego stanu włościańskiego, jeden z któ­
rego włościanie skorzystać nie umieją, to jest 
te fundusze, które są w kasach, a drugi z któ­
rego skorzystać nie mogą, gdyż te są winkulo- 
wane, w skrzynkach lub innych depozytach. 
Z pierwszego funduszu korzystać mogą śmiało, 
lecz nie umieją; jednomyślnie bowiem wszystkie 
władze autonomiczne, cała ankieta a nawet i 
szanowna komisya sejmowa w roku przeszłym 
wyraziła się, że te kasy są źle administrowane 
a jak szanowny sprawozdawca, obecny tu p. Skał- 
kowski na posiedzeniu dnia 16. Października 
1882 r. wyraził s ię , iż kasy te są tak źle admi­
nistrowane , że największa ich część funkcyono- 
wać przestaje. Chodzi mi więc o to , ażeby te 
fundusze, które są własnością stanu włościań­
skiego skierować w kierunku kredytowym wyłą­
cznie dla tego samego stanu. Mając te dane a 
widząc jak są fałszywe, musiałem zbadać co było 
rzeczywistem powodem w roku przeszłym, dla 
którego szanowna komisya sejmowa, a następnie 
i Wysoka Izba nieprzyjęła projektu o kasach 
zbiorowych, do którego ja  zresztą nie wracam, 
gdyż mój projekt jest inny. Pomiędzy zarzutami 
jest kilka, a mianowicie cztery, które po prostu 
według mego zdania są mylne, trzy zaś zarzuty 
w oboc dawnego projektu były bardzo uzasad­
nione ale mam nadzieję, że one mego projektu 
nie dosięgną bo mój projekt wszystkie te za­
rzuty jako słuszne uwzględnia.

Najprzód mylnym był ten argument, że' 
bank krajowy będzie mógł dawać pożyczki wło-'

ścianom i kwestyę w ten sposób załatwi, a mylny 
dla tego, bo jak miałem zaszczyt Wysokiej Izbie 
przedstawić, bank krajowy będzie dawał pożyczki 
tam gdzie jest hipoteka, a ponieważ bank ru­
stykalny ma 1,280.000 złr. pożyczek nie hipote­
cznych, bank tego zrobić nie może gdyż nie ma 
ani centa funduszów na danie pożyczek z innych 
źródeł a tylko o tyle może dać pożyczki, o ile 
wypuści listy zastawne. Jakim sposobem bank 
rustykalny kontentuje się nie hipoteką tylko 
aktami notaryalnymi — nie wiem, może być, że 
prawnicy uznają, że akt notaryalny jest dobrym 
sposobem zabezpieczenia, mnie się zdaje że jest 
nim, ale jeżeli jest dobry dla prywatnego czło­
wieka, to zły jest dla instytucyi, która nie może 
i nie powinna w błąd wprowadzać publiczność i 
nie powie że to są listy zastawne, bo listy za­
stawne mają się opierać na hipotece, a jeśli sta­
tut krajowy powiada, że listy zastawne mają się 
opierać na hipotece, to bank krajowy żadnego 
innego ubezpieczenia nie przyjmie. Nie ma staty­
styki -któraby dostarczyła danych, ile jest długów 
hipotecznych w całym kraju należnych innym 
instytucyom lub osobom prywatnym, ale w braku 
danych statystycznych należy się kierować ra­
chunkiem porównawczym.

Otóż łatwy rachunek jeżeli 32.000 osad 
winne jest 5,700.000 złr. ileż winne będą 800.000 
osad w całym kraju a nawet w najlepszym razie
400.000 ?

Otóż na to potrzeba wielkich pieniędzy, 
wielkich funduszów, a tych funduszów zniskąd 
dostać nie można.

Przyznaję, że pierwszą moją myślą było 
zwrócić się do budżetu krajowego. Myśl natural­
na, jak w każdym innym kraju zaprojektować 
zaciągnięcie pożyczki na taki cel, boć trzeba ra­
tować włościan, boć trzeba ratować grunt, który 
im się z pod nóg usuwa, a który zabierają żydzi 
i niemcy, żywioły narodowi naszemu wrogie.

Ale w obec naszego budżetu krajowego, 
w obec nie możności absolutnej podniesienia do­
datków do podatków, ręce mi opadły w tym kie­
runku i musiałem szukać innych funduszów. Pier­
wszy więc argument uważam za myluy. Bank 
krajowy działać będzie w swoim zakresie a tu 
potrzeba donioślejszej akcyi całego kraju i inter- 
wencyi Wysokiej Izby.

Drugi argument jest, że wystarcza na kre­
dyt nie hipoteczny i instytucye istniejące po po­
wiatach, a mianowicie towarzystwa zaliczkowe.
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Jestem najsilniej przekonany, że ten argument 
był mylny. Towarzystwa zaliczkowe wkładowe 
których jestem wielkim admiratorem, które mogą, 
być bardzo użyteczne, mają za zadanie zasilać 
inne społeczeństwa, mają one bowiem alimento- 
wać drobną i średnią własność ziemską, tych 
obywateli ziemskich, którzy do wielkich banków 
i instytucyj docisnąć się nie mogą; alimentują 
rzemieślników, drobny handel i przemysł, ale 
nigdy nie dosięgną włościan, a tem raniej wło­
ścianie docisną się do nich. Wyjątkowo tylko 
włościanin może znaleść tam kredyt, ale wierzaj- 
cie mi Panowie, że ten kredyt będzie dla niego 
nie zdrowy, gdyż będzie udzielany bez tej kon­
troli i opieki, której włościanin potrzebuje.

Trzecim argumentem mylnym było to, że 
jak szanowna komisya sejmowa wyraziła się na 
posiedzeniu sejmowem dnia 16. Października r. 
1882, Wydziały powiatowe nie potrafią podołać 
prowadzeniu kas, i daleko lepiej będzie, gdy te 
kasy prowadzić będą gminy. Bez wątpienia, że 
będzie to rzeczą trudną, bo wszystko na świecie 
jest trudnem. Najłatwiejszą rzeczą jest nie mieć 
żadnych aspiracyi, do niczego nie dążyć, nic nie 
robić. Bez wątpienia trzeba pewnej dozy ofiar­
ności ze strony obywalelstwa, ażeby się zająć 
tą pracą po powiatach, ażeby w każdym powiecie 
była jedna instytucya prowadzona przez zdolną 
i chętną rękę, któraby ten kredyt w sposób o- 
piekuńczy włościanom niosła. Nie mogę ani na 
chwilę powątpiewać, ażeby udanie się o pomoc 
i o ofiarność do obywatelstwa tutejszego mogło 
być zawodem, boć obywatelstwo polskie w cza­
sach porozbiorowych dziejów odznacza się wię­
kszą ofiarnością, aniżeli jakiekolwiek obywatel­
stwo innego kraju, a pod nazwą obywatelstwa 
polskiego rozumiem i obywatelstwo rusińskie, a 
chętnie podciągnąłbym i obywatelstwo litewskie, 
gdyby Litwa mogła mieć w tej Izbie swoich 
przedstawicieli. Obywatelstwo polskie nie będzie 
szczędziło ni trudów ni kosztów. Idea ofiarności 
bowiem postawioną została przez Sejm cztero­
letni na wysokości dogmatu politycznego. Nie 
znam społeczeństwa, któreby w wyższym stopniu 
dawało dowody tej ofiarności, ilekroć idzie o 
spełnienie obowiązku patryotycznego, a cóż w 
obecnej chwili jest bardziej patryotycznego, jak 
podnieść klasę włościańską, która w każdym 
kraju stanowi siłę, a podnieść ją  trzeba, gdyż 
dopóki ona nie nabędzie sił, dopóty nie uzdro­
wimy organizmu narodowego.

Ostatni argument z tych, które uważam za 
mylne, jest t e n , iż komisya przez usta szano­
wnego sprawozdawcy wniosła, że byłaby skłonną 
inaczej zapatrywać się na ten przedmiot i inne 
wnioski przedstawić, gdyby akcya finansowa była 
donioślejszą.

Bzeczywiście co do tego punktu miała ko­
misya po części słuszność, bo jeżeli chodzi o
1,600.000 zł., to w istocie akcya jest mniej do­
niosła, jeżeli zaś chodzi o 5,700.000 zł. i o for­
mowanie 74 instytucyj włościańskich, któreby 
podniosły tę klasę i uwolniły ją  z rąk lichwy, 
a następnie zasilały kredytem, jak to miało 
miejsce w Wielkiem Księstwie Boznańskiem, na 
Szląsku i w Prusiech Królewskich co do kółek 
rolniczych, — to akcya finansowa jest doniosłą 
i argument ten podniesiony co do wniosku prze- 
szłorocznego nie może mieć zastosowania do 
wniosku, który obecnie przedstawiam.

Obok tych czterech argumentów, które po­
czytałem za niedostatecznie usprawiedliwione, są 
jeszcze trzy zarzuty rzeczywiście doniosłe, na 
które projekt z przeszłego roku o zbiorowych 
kasach pożyczkowych niewątpliwie zasługuje.

Pierwszy zarzut jest ten, że projekt czynił 
zamach na własność. Ja w mojem życiu widzia­
łem tyle zamachów na własność, tyle naruszeń 
własności, tyle konfiskat, że samo wymówienie 
w mojej obecności słowa „zamach na własność" 
albo „konfiskata", przejmuje mnie dreszczem. 
Z całą starannością badałem więc, jakby można 
tego zarzutu uniknąć. Wprowadziłem do projektu 
mego zasadę (czego nie było w projekcie roku 
przeszłego), że kapitał, czy to z kasy pożyczko­
wej gminnej, czy ze skrzynki wzięty do powiatu 
nie przestaje być własnością gminy, z której go 
zabrano. Przeszłoroczny projekt nie afirmuje tego, 
więc bardzo słusznie spotkał go zai'zut, że pe­
wnego rodzaju zamach na własność czyni. Dalej 
wprowadziłem do projektu obowiązek, ze powiat 
musi płacić jedną część procentów gminie i 
wprowadziłem odpowiedzialność powiatu za te 
fundusze z kasy powiatu wzięte. Wreszcie po 
czwarte wprowadziłem do projektu przepis, ze 
czwarta część dochodów z każdej kasy powiato­
wej będzie składaną do Banku krajowego, który 
za te fundusze będzie kupował listy zastawne i 
rekonstytuował ten kapitał tak dalece, ażeby po 
pewnym przeciągu czasu do swojej gminy mógł 
wrócić, a byłyby to już fundusze osobne, jako
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własność powiatu na cele stanu włościańskiego 
przeznaczone, z którychby ani żyd, ani mieszcza­
nin, ani szlachcic nie powinien mieć kredytu, 
gdyż byłaby to kasa wyłącznie dla włościan, 
kasa z funduszów, które od włościan pochodzą. 
Więc pierwszy zarzut, który dosięgnął poprzedni 
projekt, mego projektu dosięgnąć nie potrafi.

Drugi zarzut, który miał pozór sprawiedli­
wości, był ten, ze istniałaby pewna niesprawie­
dliwość, gdyby włościanie jednej gminy mogli 
otrzymywać pożyczki z funduszu drugiej gminy. 
Nie bardzo to ja dobrze rozumiem wobec donio­
słych praw solidarności, ażeby tak wioskami, pa­
rafiami, gminami patrzeć na te interesa, — ale 
szanując ideę, że pierwszeństwo do kredytu wi­
nien mieć włościanin z gminy A. a nie z gminy
B., jeżeli gmina A. złożyła swoje fundusze, wpro­
wadziłem do projektu paragraf, który powiada, 
że włościanie gminy, którzy złożyli swoje fun­
dusze do wysokości tych funduszów mają pierw­
szeństwo przed innymi.

Pozostał trzeci zarzut bardzo trudny do 
odpowiedzi dla mnie, jako niedostatecznie sto­
sunki tutejsze znającego, że w ten sposób robi 
się wyłom w autonomii gminnej.

Przedewszystkiem chciałbym mieć zdanie 
prawnika co do tego, czy to jest wyłomem w 
autonomii: zabrać fundusze włościanom, ażeby 
je oddać tymże samym włościanom, ażeby na­
glące potrzeby, które zkąd inąd załatwić się nie 
dadzą, za pomocą tych funduszów załatwić. Zda­
nie prawnicze, jakie otrzymałem, zupełnie utwier­
dza mnie w przekonaniu, że kiedy się szanuje i 
afirmuje własność, kiedy się funduszów nie zabiera, 
kiedy się ich innym nie daje , ale tylko tym 
samym włościanom, że to nie jest wyłom zro­
biony w autonomii gminy. Gdyby zresztą nawet 
wyłom taki przyszło uczynić, to według inego 
zdania i przekonania, w tak doniosłej i trudnej 
sprawie, jak wydobycie włościan z rąk lichwy, 
trzymać by się raczej należało zasady rzymskiej: 
„ S a l u s  p o p u l i  s u p r e m a  l ex e s t o “, aniżeli 
pozwolić , ażeby przez niewolnicze uszanowanie 
dla litery ustawy, spleśniały w skrzynkach mi­
liony, i ażeby tymczasem tysiące włościan wy­
rzucono z ziemi i zniszczono w ten sposób, iżby 
do. dobrobytu dojść nie mogli.

Nie jestem materyalistą i rozumiem dosko­
nale, że ponad materyą są daleko szczytniejsze 
i piękniejsze aspiracje i uczucia; ale pewien do-

ibrobyt dla ludu wiejskiego jest wszędzie po­
trzebny, ą do tego dobrobytu dojść nie można 
w inny sposób, jak podając tej licznej klasie 
włościan rękę ze skuteczną pomocą, gdyż ina­
czej oni rady sobie nie dadzą. Jeżeli jednakże 
ktokolwiek poczytywałby, że to jest zamach na 
autonomię, ażeby zabrać fundusze pierwszej ka- 
tegoryi, a mianowicie 1,600.000 zł. z kas gmin­
nych, to nie mógłby tego mniemać o tych czterech 
milionach złotych, które są winkulowane i które 
do tego użyć można.

Dla tego mniemam, że ten projekt ze sta­
nowiska społecznego i politycznego i ze stano­
wiska ekonomicznego, tak jak dzisiaj obrobiony, 
zasługuje na uznanie i zatwierdzenie Wysokiej 
Izby.

Upraszam przeto, ażeby Wysoka Izba raczyła 
wybrać oddzielną i specyalną komisyę z 9 człon­
ków złożoną dla rozbioru tego projektu, gdyż 
tutaj potrzeba najtęższych sił, ażeby wszystkie 
trudności ogarnąć i o ile da się usunąć.

Do tej prośby mojej dołączam trzy uwagi. 
Mianowicie pierwszą, że przedmiot ten ma tę 
szczęśliwą stronę, iż w jakimkolwiek kierunku 
zapadnie uchwała Wysokiej Izby, z góry możemy 
liczyć na Sankcyą Monarszą, inicyatywa bowiem 
wzięcia pod nadzór i nadania pożyteczniejszego 
kierunku funduszom gminnym wyszła od samej 
korony. Jego ces. król. Ap. Mości najmiłościwiej 
nam panujący Monarcha widocznie w skutek re- 
zolucyi ankiety, która miała miejsce r. 1879. 
wydał 2. Lipca 1880. r. polecenie do J. E. pana 
Ministra spraw wewnętrznych, ażeby wziąć pod 
rozwagę, jak można fundusze gminne pożytecznie 
użyć i inaczej zabezpieczyć. Jeżeli Wysoka Izba 
to postanowi, to stanie się zadość troskliwości 
Monarchy, a Sankcya jest niewątpliwa tem bar­
dziej, że J. E. Namiestnik jako c. k. Komisarz 
rządowy najusilniej przemawiał za tem, ażeby 
te fundusze pożyczkowe (bo o innych nie było 
mowy) wziąć w karby i tymże funduszom poży­
teczniejszy kierunek nadać.

Uwaga druga nastręczona mi została przez 
to co się działo tego roku w sąsiednim kraju 
w Sejmie bukowińskim. Włościanie bukowińscy 
mieli to nieszczęście, że się także zadłużyli 
w banku rustykalnym na sumę 891.000 złr. w. a. 
co wraz z procentami wynosi 1,000.000 zł. i tak 
samo byli zagrożeni wywłaszczeniem. Repre- 
zentacya bukowińska musiała się zająć tą spra­
wą i coś zrobić. Postanowiła więc na tegoroczne,.
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sesyi upoważnić Wydział krajowy do zaciągnięcia 
pożyczki, aby włościan z rąk banku rustykalnego 
wykupić a następnie razem z podatkiem poży­
czkę tę ściągnąć. Me zdaje mi się, ażeby któ- 
remukolwiek z nas to porównanie, że Galicya 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, kraj dzie­
sięć razy większy (gdyż Bukowina ze swoją lu­
dnością zajmuje tylko obszar kilku powiatów) 
nie mogła się zdobyć w kwestyi tak doniosłej 
społecznej i politycznej jak ta, o której dziś 
mówimy na to, na co się zdobył Sejm buko­
wiński.

Ostatnia uwaga odnosi się do odleglejszej 
przyszłości. Kraj nie ma funduszów, ażeby zkąd- 
inąd przyjść z pomocą. Gdyby Wysoka Izba nie 
zgodziła się tknąć tych funduszów, to rzecz po­
zostanie po dawnemu i nic się nie zrobi w tej 
kwestyi. Za lat dwadzieścia smutno to pomy­
śleć, włościanie tak samo jak dzisiaj będą w or­
ganizmie społecznym i narodowym tak samo słabi. 
Wówczas to nie będą zdolni ani spożytkować 
obowiązków, jakie Opatrzność na ową chwilę na­
rodowi wypisze w wielkiej księdze swego prze­
znaczenia (oklaski i brawo).

JW. M a r s z a ł e k .  P. Wrotnowski wnosi, 
ażeby wybrać komisyę z 9 członków składać się 
mającą i tejże komisyi przekazać wniosek jego 
o utworzenie powiatowych kas pożyczkowych i 
oszczędności.

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu co 
do tego wniosku odnoszącego się do formalnego 
traktowania? (Mkt). Gdy nikt głosu żąda, kto 
się z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę pod­
nieść, (większość). Wniosek jest przyjęty. Wybór 
komisyi tej z 9 członków składać się mającej 
będzie regulaminowo traktowany.

Z  porządku dziennego następuje:
Pierwsze czytanie wniosku p. Romanowicza 

w sprawie konwersyi długu indemnizacyjnego 
z rozłożeniem spłaty na 40 lat. Wnioskodawca 
p. Romanowicz ma głos.

^ e9- 29. P. Ro m a n o w i c z .  Wysoka Izbo! Kiedy 
w roku zeszłym na porządku dziennym narad 
naszych stanął projekt tak zwanej ugody inde- 
mnizacyjnej, wówczas w kilku ogólnych zarysa.:h 
nakreśliłem obraz stuletniej gospodarki dawnych 
rządów austryackich w tym kraju i wykazałem, 
jak dalece przez całe te 100 lat systematycznie 
dążono do tego, aby kraj nasz zubożyć i pod 
względem ekonomicznym do ostatecznej dopro­

wadzić ruiny. Zdawało mi się, panowie, że przy­
pomnienie to było potrzebnem wówczas, kiedy 
na stole tej Wysokiej Izby leżał projekt, który 
dawną krajowi temu wyrządzoną krzywdę nie- 
tylko przedłużał, ale jeszcze i zwiększał, obcią­
żając kraj ten ciężarem o pół miliona wyższym 
od dotychczasowego.

(Zastępca Marszałka ks. biskup Sembrato- 
wicz obejmuje przewodnictwo).

Wys. Izba z cieżkiem sercem przyjęła ową ugo­
dę, czując jak wielki i dotkliwy przez nią na kraj 
spada ciężar. Spóźnionem byłoby dzisiaj wda­
wać się czy to w krytykę owej uchwały, czy 
w jakiekolwiek po niej ubolewanie, stoimy bo­
wiem wobec faktu, którego ostateczne dopełnie­
nie już nie od nas zależy, ale od drugiej kon­
traktującej strony, to jest od uchwały reprezen- 
tacyi państwa. Na czasie zaś wydaje mi się co 
innego, na czasie, wydaje mi się, zastanowić się 
nad sytuacyą finansową, w jakiej się obecnie kraj 
znajduje, na czasie zdawałoby mi się obmyśleć, 
ażali nie moźnaby szkodliwych skutków tej ugo­
dy chociaż w części załagodzić, ażali nie można- 
by choć pośrednio pewnych korzyści dla kraju 
z ugody tej wyprowadzić, ażali nie moźnaby dzi­
siaj na dalszą przyszłość obmyśleć planu finan­
sowego i ekonomicznego dla kraju, planu, który 
by mógł sprowadzić gospodarkę naszą finansową 
i ekonomiczną na lepsze tory.

Jak wówczas nawiązałem do stuletniej go­
spodarki rządu w naszym kraju, tak dzisiaj na­
wiązać muszę do 20-letniej gospodarki konstytu­
cyjnej i autonomicznej. Wiadomo , w jakim stanie 
odebraliśmy kraj w chwili, kiedy się rozpoczęła 
era konstytucyjna i autonomiczna. Wiadomo, że 
był on w zupełnym upadku ekonomicznym, wia­
domo, że to wszystko co gdzieindziej działalno­
ścią usilną rządu powstaje gwoli cywilizacyjnemu 
rozwojowi kraju, to wszystko u nas prawie nie 
istniało albo istniało na tak niskim stopniu, ze 
ilekroć porównamy siebie z innemi sąsiedniemi 
państwami, czy prowincyami, rumienić się musi­
my za nasz kraj. Nic tedy dziwnego, że obok 
tych wielkich celów politycznych, jakie sobie 
wówczas kraj postawie musiał, kiedy mu choc 
trochę zwolniono dawne więzy polityczne, nic 
dziwnego, że obok tych haseł politycznych przy­
jęło się hasło oświaty i dobrobytu, że pod tym 
sztandarem wszyscy bez względu na przekonanie 
polityczne, bez względu na różnice narodowościo­
we, bez względu na to, jakiekolwiek mogłyby

24
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dzielić nas różnice, wszyscy pod tym sztandarem 
stoimy i pracujemy.

Co do oświaty, słów dużo tracić nie potrze­
buję. Wszak stoi przed nami fakt, który nie­
wątpliwie zajmuje dzisiaj wszystkie umysły w tej 
Wysokiej Izbie i wszystkie światłe umysły ca­
łego kraju, fakt, że przeszło 2000 gmin niema 
szkół ludowych, że zaledwie 11 °/0 ludności umie 
czytać i pisać; że dzisiaj po latach 20 konsty­
tucyjnego i autonomicznego gospodartwa, wysi­
lamy się wszyscy na wyszukanie sposobu, w jaki 
możnaby każdą z tych osieroconych gmin w szkołę 
zaopatrzyć, i dla tych szkół o ile możności do­
brych dostarczyć nauczycieli, jakim sposobem 
możnaby tej ogromnej większości ludności kraju 
naszego, która niema elementarnego środka o- 
światy, bo nie ma nauki czytania i pisania, ten 
elementarny środek dać w rękę. Ten fakt wy­
starczy za wszystko co w tej sprawie powiedzieć 
by można. Jakiekolwiek jednak byłyby zapatry­
wania różnych kół w tej Izbie na to, w jaki 
sposób zaradzić złemu, jakkolwiek jedni z nas 
mogą bardziej skłaniać się ku projektowi, który 
chce mieć szkoły jak  najtańsze byle jak najprę­
dzej w życie weszły, a drudzy mogą się obawiać 
że najtańsze szkoły mogą pewne szkodliwe spro­
wadzić następstwa, jakiekolwiek powiadam by­
łyby pod tym względem zapatrywania, z pewno­
ścią każdy z nas za pomocą najprostszego obli­
czenia przyjdzie do przekonania, że czy tania 
szkoła, czy kosztowna, to jeżeli ten program o- 
światy ma być wykonany, wymagać on będzie 
szerszego powiększenia rubryki szkolnej w bu­
dżecie krajowym. Kiedy zatem kto woła „oświaty" 
woła także i podniesienia budżetu i musi dojść 
do przekonania, źe jak we wojnie tak i w tej 
tu u nas walce z ciemnotą potrzeba pieniędzy 
i znowu pieniędzy i zawsze pięniędzy. Kwestya 
szkolna jest w znacznej części, a może w naj­
znaczniejszej części kwestyą budżetową i finan­
sową, i pociąga za sobą w koniecznym następ­
stwie zastanowienie nad tem , jakim sposobem 
my temu nieuniknionemu wzmaganiu się wy­
datków na szkołę w przyszłości będziemy w sta­
nie podołać.

Pod względem dobrobytu ten 20 letni o- 
kres konstytucyjny i autonomiczny, który mamy 
za sobą, niestety, jeżeli nie zupełnie to prawie 
zupełnie jest bezpłodny. Podzielićby go można 
na 3 peryody. W pierwszym, do roku 1873, 
wszystkie dążenia tej Wysokiej Izby, wszystkie

dążenia kraju całego były skierowane ku temu, 
aby krajowi szersze prawa polityczne zdobyć, 
aby się pozbyć tej falangi opiekuńczej, germani- 
zacyjnej, która na nas ciężyła, ażeby prawa na­
sze rozszerzyć i zabezpieczyć, aby językowi na­
rodowemu zdobyć należne mu stanowisko w są­
dzie, szkole i urzędzie. Na te troski, na te 
starania o to i na walki o to musieliśmy użyć 
pierwszego peryodu konstytucyjnego i autonomi­
cznego życia naszego a zaniedbaliśmy sprawy 
ekonomiczne. Około roku 1873 zaczęliśmy przy­
chodzić do poznania, źe to zupełne zaniedbanie ■ 
spraw ekonomicznych, owo l a i s s e r  f a i r e ,  
które było wtedy zasadą naszą, owo pozosta­
wienie wszelkiej pracy nad podniesieniem eko­
nomi cznem kraju jednostkom lub stowarzysze­
niom nie może nam wystarczyć. Musieliśmy 
przyjść do przekonania, że chcąc lud wyrwać 
z ciemnoty, z tej nędzy, która tak jaskrawo 
wówczas stanęła nam przed oczyma, chcąc a- 
żeby ten kraj — niegdyś szpichlerz Europy nie 
miał co lat kilka głodowej kwestyi, — i chcąc 
ratować rękodzielnika naszego, co zwija warsztat, 
bo go obce płody spędzają z targu, trzeba nam 
rozpocząć altcyę publiczną, popartą temi siłami 
kapitału, jakim kraj rozporządzać może i tym 
organizmem administracyjnym jakim rozporzą­
dza. Rozpoczął się więc okres drugi,.okres do­
chodzeń, badań, ankiet, komisyi, projektów je- 
dnem słowem zdobywano sobie m yśl, któraby 
później przeszła w czyn. Pomijając szczegóły, ja- 
kiebyśmy w tej pracy badawczej i rozpoznawczej 
zdobyli, rezultat jej ostateczny jest niewątpliwie 
ten, że z zasadą bezwarunkowego l a i s s e r  
f a i r e ,  bezwarunkowego pozostawienia jednost­
kom czy asocyacyom całej pracy ekonomicznej 
zerwać raz musimy.

I owoż rozpoczyna się okres trzeci, w któ­
rego pierwszych dopiero latach jesteśmy. Rozpo­
czyna się założeniem Banku krajowego. Od tej 
chwili myśl przejść już powinna w czyn.

Nie moją rzeczą, ani nie należałoby to do 
przedmiotu, abym stawiał horoskop przyszłej 
działalności Banku krajowego. Ale zapewne 
wszyscy zgodzimy się, że wszystkim potrzebom 
ekonomicznym naszego kraju, że wszystkiemu 
temu co nam program ekonomicznego odrodzenia 
jako zadanie stawia, Bank krajowy żadną miarą 
zadość uczynić nie może, a to z tej prostej przy­
czyny, źe Bank krajowy jako Bank może rozwi­
nąć czynność tylko k r e d y t o w ą  a żadną miarą
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rozwinąć nie może działalności subwencyjnej. 
Działalność kredytowa niewątpliwie bardzo po­
trzebna i konieczna, ożywia produkcyę, ale kre­
dyt nigdy nie wystarczy na to, aby kraj, który 
znajduje się prawie na dnie przepaści, wydźwi- 
gnąć. Widzieliśmy wszędzie, gdziekolwiek podję­
to szerszą akcyą ekonomiczną około podniesienia 
rolnictwa, przemysłu i handlu wszędzie tam 
obok akcyi kredytowej idzie druga równoległa, 
którą nazwać można subwencyjną, tej Bank kra­
jowy podjąć nie może. Widzieliśmy, aby się tyl­
ko na najbliższy przykład powołać, w Króle­
stwie polskiem nie poprzestawano na założeniu 
Banku polskiego, ale w budżecie Królestwa kro­
ciowe wstawiano kwoty na podniesienie prze­
mysłu. •

Któż tę część zadania ma podjąć? Zdawa­
łoby się, że w pierwszym rzędzie państwo, to 
państwo, które zmarnowało nasze dobra koronne, 
które zabrało nasze saliny, to państwo, które 
obciążyło nas nieprawnie wielkim ciężarem in- 
demnizacyjnym, to państwo, które rok temu za­
biło jedyny u nas wielki przemysł, to jest prze­
mysł naftowy, a które mimo tego wszystkiego 
ciągle powiada, że my jesteśmy ein passwes 
Land. Tak być by powinno i od tego państwa 
powinniśmy oczekiwać działalności ekonomicznej, 
zwróconej ku podniesieniu kraju naszego, ażeby 
choć w części spłacić dług w obec nas, zmazać 
choć w części winę, która na niem ciąży.

Ależ, panowie, czy ktokolwiek z nas przy­
puszcza, że się to stanie ? ja  przynajmniej nie. 
Zdaje mi się, że wszystkie owe opory i wstręty 
z jakiemi wszelkie nasze wnioski dążące do tego, 
aby się coś dla kraju pod względem ekonomicz­
nym i kulturnym uczyniło, napotykały się we 
Wiedniu nie tylko w Badzie państwa, ale i w 
Rządzie samym, że te opory i wstręty powinny 
były nas dostatecznie przekonać, iż od państwa 
mało lub prawie nic spodziewać się nie możemy. 
Nie chcąc przeto upaść bezpowrotnie i bez na­
dziei podźwignięcia, musimy sami w nasze ręce 
uchwycić akcyę odrodzenia kraju pod względem 
ekonomicznym. Obowiązek ten zatem spadnie na 
Skarb krajowy.

I cóż ten Skarb krajowy może uczynić? 
W budżetach, które nam są przedkładane, zwła­
szcza w budżetach ostatnich dwóch lat, jest ten 
plan lekko, że tak powiem nie śmiałą ręką już 
naszkicowany. Za to naszkicowanie poprzedni 
kom naszym winniśmy "wdzięczność i uznanie a

ta wdzięczność i to uznanie w tem się wyrazi, 
że zechcemy i potrafimy wykończyć to dzieło, 
ten szkic, który czeka tylko ręki, mogącej go 
wypełnić.

Przyjrzyjmy się zatem budżetowi. Jeżeli 
panowie na szkoły rolnicze, na szkołę lasową 
i weterynaryi preliminuje się w budżecie na rok 
1884: wcale pokaźną sumę 185.000 zł. to nie za­
pominajmy o tem, że są to szkoły wyższe i śre­
dnie, że nam obok tych szkół potrzeba znacznej 
ilości niższych szkół-rolniczych i że, już Wysoka 
Izba uchwaliła, aby szkoły takie w jak najwię­
kszej liczbie zakładane były. Stoimy tu zatem 
w obec rubryki budżetu, którą koniecznie, jeżeli 
odrodzenie ekonomiczne kraju chcemy podjąć, zna­
komicie musi być podniesioną.

Jeżeli, panowie, w rubryce „budowy wodne" 
widzimy wstawione na rok 1884. 32.000 złr., je ­
żeli obok tego 13.000 złr. na meljoracye, to nie 
zapominajmy, że Wysoka Izba już uchwaliła była, 
że kraj ma się przyczynić w V3 części do regu- 
lacyi niespławnych części rzek, nie zapominajmy 
o tem, że ruch melioracyjny jest dopiero w sa­
mych początkach i że największem zadaniem 
jakie mamy w obec rolnictwa do spełnienia jest 
melioracya. To zadanie musi być prowadzone 
dalej z bardzo wytężoną energią, im bardziej zaś 
ruch melioracyjny będzie się ożywiał i wzmagał, 
tem bardziej wydatki budżetu krajowego na tę 
rubrykę zwiększać się będą. Jeżeli cały przemysł 
górniczy zajmuje w budżecie naszym nie więcej 
jak 16.000 zł., toż chyba przyznacie Panowie, że 
ta kwota śmiesznie jest małą w porównaniu 
z tem , co jest do uczynienia. Toż pamiętajmy, 
że jak już miałem zaszczyt wspomnieć, przemysł 
naftowy jest w takiem położeniu, że bez bardzo 
energicznej, bardzo ofiarnej działalności kraju, 
on żadną miarą wydżwignąć się nie zdoła. Czy 
ta działalność kraju zwróci się ku subwencyom 
wprost przemysłowi naftowemu dawanym, czy 
też się wyrazi ulgami w autonomicznych do­
datkach do podatków, to jest pytanie, które tu 
nienależy. W każdym razie musimy sobie powie­
dzieć, że albo z tym przemysłem naftowym już 
jest koniec, albo musimy się wziąć bardziej ener­
gicznie do jego podźwignięcia. Jeżeli dalej słu­
sznie chlubimy się tem, że sieć dróg krajowych 

już na ukończeniu i że są one w stanie 
zo dobrym; jeżeli chlubimy się, że mogli­

byśmy już rozpocząć wykonanie bardzo racyonal- 
liego pianą snbwencyonowania dróg powiatpwych
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i gminnych, to nie zapominajmy o tem, że już 
Wysoka Izba uchwaliła dla dwóch wicynalnych 
koleji żelaznych subwencyę w łącznej kwocie
250.000 zł. i że te koleje mnożyć się będą 
i muszą, i wszystkie nowe koleje takie, będą 
pewno do nas przychodzić z żądaniem subwencyi. 
Nie zapominajmy też i o tem, że jedna gałęż 
komunikacyjna, niesłychanie ważna, najtańsza 
i najłatwiejsza, komunikacya rzeczna, jest w sta­
nie zupełnego zaniedbania, że nigdzie uporząd­
kowanie parowej żeglugi na rzekach nie powstało 
bez znacznej pomocy ze strony skarbu i że o 
pomoc tę bardzo prędko i w bardzo krótkim 
czasie odwołać się do nas może żegluga parowa 
na Dniestrze i Wiśle, a nie będziemy w stanie 
odmówić.

Cóż powiemy o pozycyach budżetu krajo­
wego na przemysł? Jeżeli w roku zeszłym uchwa­
lono na ten cel 45.000 zł. a w budżecie na' rok 
1884. wstawiono 67.000 zł., to zapewne każdy 
z panów przyzna, że tą kwotą nie zdołamy ani 
powstrzymać od upadku przemysłu rękodzielni­
czego, ani wskrzesić i udoskonalić domowego 
przemysłu ludu, ani wreszcie, co stawiam jako 
również ważne, a może ważniejsze zadanie, stwo­
rzyć przemysł fabryczny, bo ten tylko zdoła 
ożywić skutecznie naszą produkcyę i nasze życie 
ekonomiczne. Subwencyonowanie szkół przemy­
słowych i fachowych szkół rękodzielniczych sub­
wencyonowanie powstających spółek' przemysło­
wych i rękodzielniczych i zaopatrywanie ich 
w nowe udoskonalone machiny i narzędzia, wy- 
sełanie techników za granicę, by studyowali te 
gałęzie przemysłu fabrycznego, które u nas 
w życie wprowadzone być mogą, ulgi podatkowe 
w zakresie autonomicznym dla nowych fabryk 
i nowych gałęzi przemysłu, ułatwienie zużytko­
wania niewyzyskanej dotąd siły wody, oto są 
sprawy, dla których z pewnością 67.000 zł. nie- 
wystarczy.

Jeżeli więc program ekonomicznego odro­
dzenia kraju, który jest z pewnością programem 
całego kraju i Sejmu, a który przed 2 laty 
z tego Najwyższego w tej Wysokiej Izbie miejsca 
podniesiony został, jeżeli ten program ma wejść 
w czyn, a nie zostać frazesem, to musimy budżet 
krajowy i jego rubryki gospodarcze bardzo zna­
komicie podnieść.

I jeżeliby tutaj mówić o podnoszeniu budżetu 
o jakich kilkadziesiąt albo stotysięcy, to żadną 
miarą wystarczyćby to nie mogło,

Podnieść! ależ zkąd podnieść? Wszak je- 
dynem i głównem źródłem dochodów krajowych’ 
naszych są podatki. A w tej tu Wys. Izbie, która 
tego roku koniecznością zmuszona, przyjęła i wy­
konuje na każdym kroku, program oszczędności, 
w tej to Wys. Izbie nie potrzebuję dowodzić, iż 
powiększenie dodatków do podatków krajowych 
jest bezwarunkowo niemożliwe, i że na tej drodze 
zwiększania ciężarów, dalej postępować nie mo­
żemy. To, panowie, nie sentymentalizm, który się 
unosi nad tem, że biedny włościanin lub ręko­
dzielnik nie może płacić podatków, to nie ten 
sentymentalizm ze mnie przemawia, ale poczucie 
rzeczywistego położenia kraju tak przeciążonego, 
że dalej go przeciążać nie można.

Takie podniesienie podatków, ażebyśmy mogli 
wzmiankowane potrzeby zaspokoić w budżecie 
nie jest możliwe. Potrzeba szukać innego środka 
i zdawało mi się, że w wniosku, który przedło­
żyłem, środek taki jest podany.

Jeżeli moi Panowie, budżet krajowy i in- 
demnizacyjny a raczej z budżetu indemnizacyj- 
nego to, co pokrywamy dodatkami do podatków,, 
weźmiemy jako całość i jeżeli pojedyncze tego 
całkowitego budżetu rubryki obliczymy w sto­
sunku procentowym, dojdziemy do następują­
cego rezultatu. Z tego co w dodatkach płacimy 
na fundusz krajowy indemnizacyjny idzie 4 % na 
cele ekonomiczne, 8 na oświatę, 10°/o na zdro­
wie publiczne, 13% na drogi, 11% na admini- 
stracyę i inne drobne wydatki a 53%. na spłatę 
długów, jeżeli spłatę długów nazwiemy także in- 
demnizacyą, a więc spłatą tego, co kto inny 
powinien był płacić, toż przeszło 53 °/„ idzie nie­
produkcyjnie na to, ażebyśmy opłacali stare 
cudze grzechy. Czyż kraj, który całą połowę 
swoich autonomicznych podatków na cele nie­
produkcyjne używa, może się ekonomicznie odro - 
dzić? i można podjąć jakąkolwiek szerszą akcyę 
w kierunku odrodzenia ekonomicznego? Ja sądzę 
że nie! i że skoro niemoźliwem już jest podnieść 
dodatki do podatków, to potrzeba starać się za 
pomocą zmian naszej finansowości, za pomocą 
takiej, jaką projektuję, konwersyi indemnizacyj- 
nego długu, zmienić ten nieprawidłowy stosunek, 
iż 53% podatków idzie na dług. Gdy Czechy 
płacą 3 miliony rocznie na szkoły ludowe, bo 
niemają takiego ciężaru jak my, gdy Styrya 
przeszło ’/2 miliona płaci na szkoły, gdy Austrya 
dolna i Morawa płacą przeszło milion, to my 
nie płacimy całego '/a miliona, a już ten ciężar
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wydaje nam się tak wielki, ze zastanawiamy się 
nad tem, jakimby cudem najtańsze mieć szkoły
1 najtańszego nauczyciela, bo już i ten '/i 
liona wydaje się nam kolosalnie wysoką cyfrą. 
Zdaje mi się, że ten jeden fakt już powinien 
nas przekonać, że potrzeba radykalnej kuracyi, 
ażebyśmy nie potrzebowali oszczędzać wydatków 
na tę najżywotniejszą potrzebę, jak podniesienie 
szkół i stanu ekonomicznego kraju. Potrzeba 
więc radykalnej kuracyi, a tą może być tylko 
zmniejszenie nieproduktywnych wydatków na 
dług indemnizacyjny ażeby można podnieść wy­
datki produkcyjne. Ten jest cel projektu kon­
wersji długu indemnizacyjnego. W kilku słowach 
wykażę, jak według moich bardzo skrupulatnych 
obliczeń tę konwersyę sobie wyobrażam.

Z początkiem r. 1885, kiedy mojem zda­
niem konwersya mogłaby wejśćw życie, będziemy 
mieli 54 miliony niespłaconego długu indemni­
zacyjnego. Ten dług skonwertowany na pożyczkę 
4 */a % płatną w 40 latach po kursie emisyj nyrti 
90 za 100 a z przyjęciem dotychczasowych obli­
gacji w zamian za nowe po kursie 101 złr., 
urósłby do 60 miljonów. W  jaki sposób urządzić 
spłatę tej wielkiej pożyczki wobec faktu, że rząd 
zobowiązał się do dawania zaliczki i subwencyi 
przez lat 13? Musimy plan układać stosownie 
do rozporządzalnych potrzeb, czyli musimy 
w pierwszych 13 latach, kiedy będziemy mieli 
subwencyę i zaliczkę rządową, amortyzować prę­
dzej, a w pozostałych 27 latach, kiedy nie bę­
dziemy już mieli od rządu subwencyi i zaliczek, 
spłacać powolniej. Rozporządzamy tedy w pier 
wszych 13 latach następującemi kwotami: Naj­
przód nadaną subwencją i zaliczką w kwocie
2 milj. 425 tysięcy, a następnie zniżonym o 9 
centów dotychczasowym dodatkiem indemnizacyj- 
nym w kwocie 2 miljonów 280 tysięcy, co ra­
zem czyni 4 miliony 705 tysięcy, a po potrące­
niu kosztów administracyi 4.669.000 złr. Taką 
roczną ratą w przeciągu lat 13 zamortyzujemy 
blisko 34 miliony — pozostałoby jeszcze do spła­
cenia przeszło 26.700.000, na co na 27 lat wy­
starczy roczna rata milion 724 tysięcy, czyli o 
'/a miliona mniej — niż w 13 letnim perjodzie, 
w którym już dodatek indemnizacyjny będzie 
zniżony o 9 centów. To zniżenie indemnizacyj­
nego dodatku o 9 centów pozwoliłoby nam pod­
wyższyć o te same 9 centów dodatki na fundusz 
krajowy, z czego uzyskalibyśmy 950 tysięcy do 
miliona na cele produkcyjne budżetu krajowego.

Jeżeli Panowie obliczymy, że szkoły w najgor­
szym razie kosztować będą 5 kroć tysięcy wię­
cej niż dzisiaj, to ów milion blisko, który uzy­
skujemy, bardzo dobrze rozdzieli się na dwie 
połowy, z których każda poświęconą będzie ró­
wnie uprawnionym i równie ważnym celom oświa­
ty i dobrobytu; możemy wtedy w budżecie wsta­
wić blisko pół miliona na szkoły, a blisko pół 
miliona na gospodarstwo krajowe. Powie kto, że 
niezużytkujemy zaraz tego pół miliona na szkoły 
a nawet dość znaczna suma zostanie w pierwszych 
latach a toż samo i co do drugiej części budże­
tu. Otóż to, czegobyśmy niezużytkowali w pier­
wszych latach, mogłoby reprezentować ową do- 
tacyę kasy krajowej, do której skarb krajowy od 
lat tylu wzdycha, a któraby umożliwiła, żebyśmy 
przestali opłacać bieżące procenta od chwilowo 
zaciągniętych pożyczek. Czegobyśmy w pierwszych 
latach niewydali, może także służyć do pokrycia 
niektórych jednorazowych wydatków n. p. naglące 
budynki dla szkół rolniczych, a powoli stopniowo 
dochodziłoby się do tych maksymalnych cyfr, 
które tutaj postawiłem. Taki jest w ogólnym za­
rysie ten projekt.

Czy mamy prawo, zapytacie Panowie, ciężar 
którego sami udźwignąć nie możemy w części 
przenieść na następne pokolenie ? Raczcie Pano­
wie przypomnieć sobie, że ciężar indemnizacyjny 
spadł na nasz kraj w najgorszej chwili, bo w 
chwili, kiedy owoce tylekroć przezemnie wspo­
mnianej gospodarki rządowej już zupełnie były 
dojrzałe w kształcie zubożenia kraju, i kiedy 
wkrótce potem otrzymaliśmy dar bardzo cenny, 
ale też bardzo kosztowny, autonomię, która zdję­
ła  pewną część obowiązków rządowych z państwa 
a przeniosła na nas, ale nie dała ulg podatko­
wych, owszem powiększyła jeszcze i powiększyć 
musiała ciężary, jakie na kraj spadły. W takiej 
chwili zostaliśmy długiem indemnizacyjnym obcią­
żeni. Wtedy, kiedyśmy się rozpatrzyli, że trzeba wie­
le dla kraju robić, że trzeba wielkie sumy ze skarbu 
łożyć, aby kraj podnieść, — wtedy mieliśmy finanso­
wo związane ręce, bośmy z powodu wielkiego ciężaru 
indemnizacyjnego nie mogli rozwinąć tej, jaka była 
potrzebna, akcyi ekonomicznej i kulturnej. W obec 
tego i w obec faktu, iż nie mamy innego źródła, 
z jakiegobyśmy mogli dochody krajowe podnieść, 
sądzę, moi Panowie, że sama konieczność uspra­
wiedliwić nas może w obec przyszłego pokolenia, 
jeżeli część ciężaru naszego na to przyszłe po­
kolenie przerzucimy, Ale miejmy zaufanie do sje*
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bie samych, że tym milionem, który przez lat 
kilkanaście na cele produkcyi w budżet krajowy 
wstawimy, tym milionem potrafimy tak gospoda­
rować, iż rzeczywiście kraj podniesiemy i że te­
mu przyszłemu pokoleniu, na które nakładamy 
ten ciężar o '/a miliona, oddamy kraj zagospoda­
rowany, zameliorowany, uporządkowany i w każ­
dym, razie będący w stanie znakomicie lepszym,, 
aniżeli myśmy go odebrali od rządu autokra­
tycznego i centralistycznego.

Powiadają, że przedwczesnym jest ten pro­
jekt i ten mój wniosek dla tego, ponieważ ugoda 
indemnizacyjna nie jest jeszcze dokonaną. Mnie 
się zdaje, że ten zarzut nie byłby słusznym a to 
z tego powodu, iż Wydział krajowy mógłby i po­
winien, jeżeli Wysoka Izba do tego wniosku się 
przychyli, przygotować całą sprawę tak . ażeby 
w chwili, kiedy ugoda indemnizacyjna będzie już 

> faktem dokonanym, można sprawę konwersyi już 
na realne tory sprowadzić. Więc wniosek mój 
ma na celu nie bezpośrednie w tym roku 1883 
wykonanie konwersyi, ale naprzód przysposobienie 
do niej umysłów a zarazem przygotowanie jej 
takie, aby mogła wejść w życie, kiedy ugoda 
będzie dokonaną. Powiadają, że nie podobna wy­
konać tego planu dla tego, ponieważ rząd się do 
tego nie przychyli. Otóż najpierw rząd nie jest 
tu interesowanym, bo my od niego nie żądamy 
żadnej zmiany tego, cośmy tamtego roku jako 
ugodę uchwalili. Po nad te kwoty, które rząd 
jako subwencyę i zaliczkę dać się zobowiązał, 
niczego innego nie żądamy.

Moglibyśmy żądać chyba gwarancyi dla za­
ciągnięcia pożyczki — a powiadają — rząd gwa­
rancyi nie da. Ależ Panowie, przecież słyszymy 
ciągle, że tym rządem my jesteśmy, że my 
jesteśmy w tym rządzie, że rząd opiera się na 
większości rady państwa, a tą większością znowu 
my jesteśmy, a skoro to my — to zdaje mi się, 
że takiego drobiazgu jak gwarancya —■ my sobie 
sami nie odmówimy. Proszę Panów, przecież rząd 
powinien wiedzieć i rozumieć, że tak przepro­
wadzony plan podniesie siłę podatkową kraju, 
a zatem wyjdzie w końcu na jego korzyść. Za­
pytają dalej Panowie, czy my możemy dostać 
tak wielką pożyczkę, czy my możemy tak wielką 
operacyę finansową przeprowadzić. Mnie się zdaje, 
że świat finansowy rachować umie i policzy, iż 
jeżeli nasz kraj był w stanie przez lat 30 płacić 
bhsko 3 ’/, milona, to potrafi przez lat 40 płacić 2 
rniaony i dwąkroć sto tysięcy. A jeżeli to obliczy

i jeżeli warnnki tej pożyczki odpowiedzą chwi­
lowym stosunkom pieniężnego targu i dadzą ten 
.procent, jaki przeciętnie na tym targu będzie 
wówczas w używaniu, sądzę, że uzyskanie takiej 
pożyczki na żadne trudności natrafićby nie mogło 
tern bardziej, że ma być użytą na cele produn- 
cyjne. Wreszcie moi Panowie, jeżeli kto ma 
inny środek, — jeżeli kto ma inny plan, któ­
ryby nam mógł dać ów milion koniecznie po­
trzebny na odrodzenie kraju, niech z nim wy­
stąpi. Gdybym się przekonał, że ten inny spo­
sób jest lepszy i pewniejszy od mego, niewąt­
pliwie najgoręcej bym go poparł. J a ,  moi Pa­
nowie, pomimo mych studyów dokładnych i su­
miennych, innego środka znaleść nie mogłem. 
Zdaje mi się, że powinniśmy sobie raz powie­
dzieć, że z dotychczasowem zaniedbaniem kraju 
koniecznie zerwać należy. Powinniśmy sobie po­
wiedzieć, że w miejsce frazesów powinien raz 
stanąć czyn, że należy raz podjąć ową pracę, 
któraby czynniki narodowej siły podniosła. Aby 
była możliwa dobra polityka, trzeba mieć dobre 
finanse — i dobrą ekonomię.

Do tego celu zmierza mój wniosek i w tej 
myśli zalecam go Wysokiej Izbie do światłej i 
patryotycznej rozwagi (Brawo).

Pod względem formalnym wnoszę:
Wysoka Izba raczy mój wniosek odesłać do 

komisyi budżetowej.
Wicemarszałek ks. biskup S e m b r a t o -  

wicz.  Kto się z wnioskiem posła Romanowicza 
zgadza, ażeby tę sprawę przekazać komisyi bu­
dżetowej , zechce rękę podnieść (większość). 
Wniosek jest przyjęty. (Krzeszło marszałkowskie 
obejmuje napowrót JW . Marszałek).

JW. M a r s z a ł e k .  Dla spóźnionej pory za­
mykam posiedzenie. Następne posiedzenie w po­
niedziałek o godz. 11. Porządek dzienny jeszcze 
nie ułożony, rozeszlę go pp. posłom pisemnie.

Do laski marszałkowskiej złożono jeszcze 
trzy wnioski, które pan sekretarz zechce odczytać.

Sekretarz Dr. Stanisław hr. B a d e n i (czyta): 
Wniosek.

Wysoki Sejm raczy uchwalić.
Sejm wzywa c. k. Rząd o wyjednanie w dro­

dze właściwej ustawy zmieniającej ustawę o nale­
ży tościach prawnych z dnia 9. Lutego 1850. wraz 
z odnośnymi przepisami i rozporządzeniami w tym 
duchu, żeby wszelkie dziedzictwa po krewnych 
w I i II. linii (wedle postanowienia §. 731. po­
wszechnej ustawy cywilnej) nie przenoszące wartości
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500 zł. były wolne od uiszczenia należytości spad­
kowej bez różnicy, czy spadek przechodzi w drodze 
testamentu, legatu lub prawnego dziedzictwa.

Wnioskodawca:
Tyszkiewicz.

Męciński, Hoppen, Teofil Żurowski, R. Łubieński, 
Henryk Janko, Wł. Koziebrodzki, Antoni Tyszkowski, 
Stanisław Klucki, Słonecki, Artur Potocki, G. Ro­
mer, Plaziński, Jan Szeptycki, Zamoyski, Zoll, 
K. Scipio, Jan Stadnicki, Rittner, Madeyski, Leon 
Chrzanowski, Wł. Wolański, Błażowski, W. Sapieha, 
Borkowski, Czaykowski, Lenartowicz. M. Onyszkie­
wicz, Mieroszowski, Rej, Goldmann, Jan Tarnowski, 
Kuczkowski, Hoszard, Skałkowski, Seweryn Henzel, 
Teofil Merunowicz, Matkowski, Chamiec, Adam Ję- 
drzejowicz, Łoziński, Kaszewko, Ludwik Wodzicki, 
Rybicki, Jaworski, Stanisław Jędrzejowicz, St. Tar­
nowski, St. Badeni, Abrahamowicz, Kazimierz 
Badeni, St. Tarnowski, Adam Skrzyński, Ochry- 
mowicz, Dzieduszycki, Kowalski, Romańczuk, Leniń- 
6ki, Gnoiński, ks. Sawa, Korytowski, Tadeusz Langie, 
W. Struszkiewicz, Antoni Golejewski, Skałkowski, 
Romanowicz, P. Rozwadowski, Polanowski, Roman 

Potocki.
JW. M a r s z a ł e k .  Wniosek jest dostate­

cznie pdparty, postąpię z nim według regulaminu 
sejmowego.

Sekretarz Dr. Stanisław lir. B a d e n i  
(czyta):

r  Wniosek ^
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

załączoną w projekcie „Ustawę o zakładaniu, 
urządzaniu i utrzymywaniu publicznych szkół 
ludowych, tudzież o obowiązku posyłania do nich 
dzieci."

We Lwowie dnia 27. Września 1883.
Wnioskodawca: 

Czerkawski.
Majer, Czartoryski Jerzy, Madeyski, Jaworski, 
Rey, Solecki, Małecki, Wojciech Dzieduszycki, 
Rosner, Gross, Smarzewski, Hausner, Dr. Weigel, 
Onyszkiewicz, Fruchtmann, Heyzmann, T. Meru­
nowicz, Rittner, Henryk Janko, Wierzbicki, 
Lenartowicz, Romanowicz, Goldmann, A. Sa­
pieha, Skałkowski, A. Czaykowksi, Leon Chra- 

nowski, Zawadzki, Abrahamowicz, Max.
JW. M a r s z a ł e k .  Wniosek ten jest dosta­

tecznie poparty, postąpię z nim według przepi­
sów regulaminu sejmowego.

Sekretarz Dr. Stanisław hr. B a d e n i  
(czyta):

t Wniosek

Wysoki Sejm raczy uchwalić:

Na podstawie §. 19. Statutu krajowego wzywa 
się c. k. Rząd:

1. o wyjednanie ustawy, mocą której ustne 
postępowanie sądowe. w sprawach spornych, tu­
dzież zastosowana do tegoż organizacya sądowa, 
mogłyby być zaprowadzone w Królestwie Galicyi i 
Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakow- 
skiem w jak najkrótszym czasie, jeżeli już nie 
stanowczo, to przynajmniej prowizorycznie;

2. o wyjednanie ustawy, zaprowadzającej na 
wzór istniejących urządzeń w innych Państwach 
instytucyę Rad familijnych oraz takie postępowanie 
w sprawach opiekuńczych i spadkowych, któreby 
zapewniało dobry zarząd nad mieniem małoletnich 
i mniej kosztowną legitymacyę dziedzica, tudzież 
umożebnialo szybkie objęcie spadku, a względnie 
podział takowego bez uciążliwych a zbytecznych 
formalności.

Wnioskodawca:
Madeyski.,

W. Struszkiewicz, T. Langie, Wł. Koziebrodzki, 
M. Rey, R. Łubieński, B. Żarski, ks. Sawa, 
Lasocki, Wierzbicki, Błażowski, S. Henzel, ks. 
Kopyciński, Mieroszowski, Matkowski, S. Badeni, 
Jerzy Czartoryski, Roman Czartoryski, Apolinary 
Jaworski, W. Heyzman, Alfons Czajkowski, Ho 
szard, Wojciech Dzieduszycki, Majer, Piłat, Za­
wadzki, Zoll, St. Tarnowski, W Weigel, Płaziński, 
K. Bobczyński, A. Tyszkowski, W. Rybicki, St. 
Jędrzejowicz, Wł. Łoziński, Jan Tarnowski, Sta­
nisław Tarnowski jun., Adam Jędrzejowicz, Józef 
Wernicki, ks. Buchwald, Edward Jędrzejowicz, 
Grocholski, Mikołaj Wolański, K. Scipio, Bolesław 
Rozwadowski, Jan Kochanowski, Ochrymowicz, 
Eugeniusz Kuczkowski, Zborowski, Polanowski, 
Żurowski, Kowalski, H. Janko, Leon Chrzanowski, 
Kazimierz Badeni, Tom. Rozwadowski, Rittner, G. 
Romer, L. Wodzicki, Emil Torosiewicz, Romańczuk, 
Leniński, Klucki, F. Pławicki, Tyszkiewicz, Ro­
man Potocki, Augustynowicz, Artur Potocki, Al­
fred Potocki, H Wodzicki, Szczęsny Koziebrodzki, 
Lenartowicz, Rosner, Fruchtman, Skałkowski 
Władysław Żuk Skarszewski, Jan Szeptycki, Adam 

Skrzyński, W. Sapieha.



172 7. Posiedzenie z dnia 27. Września 1883.

JW. M a r s z a ł e k .  Wniosek ten jest dosta­
tecznie poparty, postąpię z nim według przepi­
sów regulaminu sejmowego. Ogłoszę w zastęp­
stwie sprawozdawcy rezultat z wyboru jednego 
członka do komisyi budżetowej; jest on nastę­
pujący:

Na 107 głosujących p. Jan Szeptycki został 
93 głosami wybrany.

Posiedzenie zamknięte.
Koniec posiedzenia o godzinie 23/, po po­

południu.

Porządek dzienny
8. posiedzenia I. sesyi V. peryodu Sejmu gali­
cyjskiego które się odbędzie w Poniedziałek dnia 
1. Października 1883. o godzinie 11. przed po­

łudniem.
1. Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 

krajowego w przedmiocie noweli do ustawy 
szkolnej z 2. Maja 1873. L. 250. d. u. k. — 
Sprawozdawca poseł Pietruski.

2. Pierwsze czytanie sprawozdania W y­
działu krajowego w przedmiocie rozszerzenia ulg 
finansowych, służących listom zastawnym na 
obligacye komunalne Banku krajowego oraz 
uwolnienia tych obligacyj i poborów personalu 
Banku krajowego od wszelkich dodatków do 
podatków. — Sprawozdawca poseł Wereszczyński.

3. Pierwsze czytanie wniosku posła Gro­
cholskiego w sprawie ograniczenia dowolności 
dzielenia gruntów v łościańs ich i reformy prawa 
spadkowego dla włościan.

4. Pierwsze czytanie wniosku posła Piłata 
wzglądem zmiany §. 5. i 6. krajowej ordynacyi 
wyborczej z 26. Lutego 1861.

5. Pierwsze czytanie wniosku posła Wierzbi­
ckiego w sprawie urządzenia komisyi krajowej

dla spraw przemysłu domowego i rękodzielni­
czego i zakładania szkół przemysłowych.

6. Pierwsze czytanie wniosku posła Romera 
wzglądem zmiany ustawy gminnej i ustawy o 
reprezentacyi powiatowej co do przedłużenia 
peryodu wyborczego reprezentacyj gminnych i 
powiatowych na lat sześć.

7. Pierwsze czytanie wniosku posła Żurow­
skiego co do rewizyi taryf, normujących płacą 
posłańców roznoszących telegramy.

8. Pierwsze czytanie wniosku posła Lan- 
giego wzglądem zmiany ustawy gminnej co do 
nadzoru władz wyższych nad urzędnikami gmin 
wiejskich.

9. Pierwsze czytanie wniosku posła Miero- 
szowskiego w sprawie zabezpieczenia właścicieli 
zwierząt od strat wynikłych w skutek wybuchu 
pewnych rodzajów zarazy.

10. Pierwsze czytanie wniosku posła Tysz­
kiewicza o uwolnienie spadków nie przenoszą­
cych 500 zł. od należytości spadkowej.

11. Pierwsze czytanie wniosku posła Ma- 
deyskiego o zaprowadzenie ustnego postępowania 
sądowego w sprawach spornych, o ustanowienie 
Rad familijnych i o zmianą postępowania w spra­
wach opiekuńczych i spadkowych.

12. Wybór komisyi dla powiatowych kas 
pożyczkowych i oszczędności (z 9 członków).

13. Sprawozdanie komisyi budżetowej o 
zamknięciu rachunków za r. 1881, funduszu kra­
jowego oraz funduszów uposażonych ze skarbu 
krajowego lub budżetem objętych. — Sprawo­
zdawca poseł Goldmann.

14. Sprawdzenie wyborów poselskich. — 
Sprawozdawca poseł Pietruski.

I . Zwigzkowa D rukarn ia we Lwowie.


